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We Lwowie, Niedzieła dnia 20. Czerwca iSo. 
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OE VIII: | 


Wychodzi codziennie 
e godzinie 3. po południu. 


Przedpłata wynosi: 


MIEJSCOWA: kwartalnie 3 zlr. 75 centów 
miesięcznie 1 „ 30 ży 


Z przesyłką pocztową: 


Numer pojedyńczy kosztuje 8 ent. 


. 
. 


GAZETA NARODOWA. 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują 

We LWOWIE : Bióro Administracji Gazety 
Narodewei przy ulicy Nowej, pod liczbę 291. 
W KRAKOWIE : Księgarnia Józefa Czecha w 
rynku. W PARYZU : na całą Francję i Anglię 
jedynie p. pułkownik Raczkowski, rue du pont 
de Lodi Ńr. 1. We WIEDNIU: p, A. Oppelik, 
Wollzeile, 22 : tudzież pp. Haasenstein || Vo- 
gler, Rener Markt Nr. 11. W FRANKFURCIE 


w państwie nustrjackiem z nad MENEM i HAMRURGU: pp. Haasenstefm 
A Tygodnikiem Niedzielnym 5 złr. — ct. å Vogler. W BERLINIE ; p. Bndolf Mosse. | 
S do Prus i Rzeszy niem. 4 tal. 15 sgr. E OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 cat. 
= „ Szwecji i Danii ” p od miejsca objętości jednego wiersza drobnym 
T „ Francji i Anglii 23 fra ów d drnkiam, oprócz opłaty stęplowej 30 cnt. za ka- 
= salcch.. EG. af 25 . e łdorazowe nmieszczenia. 
e , Belgii i Szwajcarji 18 « m Listy reklamacyjne nieopieczętowane nia 
= „ Turcji i ka. Naddun. 18 z 5 ulegają frankowaniu, 


Mannakrypta drobne nia zwracają się. lecz 
bywają niszczone. 


Od Wydawnictwa 


Przedpłata na Ga efę Narodową z 


| Tygodnikiem Niedzielnym: 
| Na półsiodma miesiąca tj. 0 


16. lipca do końca roku 10 złr. Sńct. 


półrocznie . e « « * * 10: - == 
kwartalnie  . . 5 a 
miesięcznie ME oer a -- 

W razie gdyby żądano Tygo- 


dnika N'ed:ielnego więcej niż je- 
den egzemplarz przy Gazecie, lub pod oso- 
bnym adresem, za każdy egzemplarz nadli- 
| czbowy kwartalnie po ; 35 ct. 
| Bez przesyłki pocztowej i bez Ty- 
] godnika Niedzielnego w miejscu: 
kwartalnie . . . . . 3 złr. 75 ct. 
miesięcznie 5 " „30, 
Przedpłatę przyjmuje się tylko do 
f. i 16. każdego miesiąca. 
EF Na rowincję tj. z przesylką pocztową 
można palumetować Gazetę Narodową tylko ra- 
zem Z Tygodnikiem Niedzielnym; jedynie miej- 
scowi tj. we Lwowie odbierający prenumeratoro- 
wie mogą abonować Gazetę Narodową bez Tygodnika 
Niedzielnego. | : 
Dla unikania przerwy w odbieraniu: 
Gazety upraszamy o jak najwczesniejsze 
przesyłanie przedpłaty. A 
Kównież upraszamy © ścisłe trzyinanie się 
owyżej oznaczonych cen przedpłaty dla 
uniknienia niepotrzebnych korespondencyj i wyni- 
kających ztąd kosztów przesyłki pocztowej. 
* Panna Emilia“ powieść współczesna przez 
N. M. wyjdzie w tych dniach w osobnym prze- 
druku, i będzie do nabycia w Administracji Gazety 
Narodowej. Cena: t złr; z przesyłką pocztową 
1 złr. 30 ct. 


zz 


Lwów d, 20. czerwca. 
"(Lwowski komitet wyborczy. -- Główne zadanie wy-' 
borców. — Sprawa rabunków a rząd. — Do wykonania 
roaporządzenia o języku urzędowym.) 

W czwartkowym numerze podaliśmy wiado- 
mość o zawiązanin we Lwowie komitetu wybor- 
czego. Wydział Towarzystwa demokratycznego dał 
w tej sprawie jedynie pierwszy impuls a sam Zu- 
pełnie na strone Się usunął. Już na pierwszem ze- 
braniu, dnia 17. bm. odbytem, członkowie Towa- 
rzystwa demokratycznego Z powodu, iż tylko 13 
zaproszonych SIe zebrało, stanowili mniejszość zgro- 
madzonych i wcale radykalnych uchwał nie starali 
sie nawet przeprowadzić, Po uchwalonem tegoż 
dnia zaproszeniu kilku jeszcze wyborców, mamy 0- 
becnie przed sobą grono dwudziestu kilku obywa- 


Kronika lwowska. 


Zgromadzenie ludowe i 
Dja- 
Dwaj wiel- 


(Garkuchnia polityczna. 
jego plagi. O szkodliwości rezolucji sejmowej. 
bet w Krakowie. Nasza Radi miejska. 
cy mgżowie rakuscy.) 


Akcja polityczna wre i kipi u nas na pię- 
kne — wszyscy krzątają się koło niej jak mogą i 
umieją. "oWarzysze domokratyczni znoszą drwa, 

Widwar dolewa wody, p. Romanowicz dmucha 
na ogień Z całej siły, a p. roman podbiega ciągle 
do kotła z warzechą, zaczerpuje trochę szumowin i 
daje kosztować Swoim abonentom, czy smaczne? 
Jeden tylko ir. Borkowski stoi na boku i powta- 
rza swoje: Zyo autem ceneo, že wszystko jest do 
niczego, dualizm nic nie wart, z federacji nie nie 
będzie, autonomii nie dadzą, podatki wjujkie, nale- 
żytości spadkowe nieznośne —— l, Co Najgorsza, nie 
dodaje p. hrabia nigdy, jak temu wszystkiemu za- 
radzić. SA. 

Jak już wszem wobec i każdemu z osobna 
wiadomo, mieliśmy w niedzielę drugie z kolei zgro- 
madzenie ludowe, które rozpędził nie deszcz tym 
razem, ale p. Malisz. Szczęściem, że poddano o- 
stateczny wniosek pod głosowanie, nim wymową 
szanownego nestora demokratów narodowych oczy- 
ściła plac swoich popisów całkiem ze słuchaczy. 
Nie wiem zresztą, czego tak wszyscy przed mą U- 
ciekali: nikomu z pozostałych nie złego się nie 
stało, i nazajutrz znaleziono w krzakach tylko 
trzech ludzi, uspionych snem nieco twardszym, Te- 
szta zbudziła się jeszcze przed głosowaniem, 1 
„wzieła do wdzięcznej wiadomości* historyczne po- 
+  dziękowanie, które p. Żaak w imieniu mieszczań- 

stwa złożył ludowi, za to, że się zgromadził. 

Mówią, że „mieszczaństwo* nasze jest dumne, że 

się nie zniża do pospólstwa, otóż p. Żaak dał ja- 
wny dowód, że tak nie jest, i przemówił do ludu, 
choć oprócz hrabiów, szlachty, adwokatów i czela- 
dzi różnego gatunku, byli tam nawet wodonosze, 
literaci 1 stróże. Es ist doch schön von so einem 
Jderrn, selbst mit dem Teufel so menschiich zu reden! 
P.Żaak pojednał mię zupełnie z ideą wyłączności i 
adrębności mieszczańskiej. Dotychczas byłem za 
- zmiwelowaniem wszystkich klas i stanów, ale skoro 
między patrycjuszami nąszymi są ludzie, którzy 
przynajmniej w niedzielę z wysokości swojej zstę- 
pują do ludu, to niech sobie przezemnie sami będą 
- mieszczanami, ja SIę między nich pchać nie będę. 


teli miejskich, należących do wszelkich wyznań i 
zawodów i reprezentujących najrozmaitsze przeko- 
nania i odcienia polityczne. 

Na drugiem, wczorajszem zebraniu tych oby- 
wateli, odbytem w dniu 19. b. m., pojawił się po- 
seł lwowski, dr. Ziemiałkowski, i oświadczył, że 
gotów jest na ich zaproszenie zdać sprawę ze SWo= 
ich czynności. Po oddaleniu się dr. Ziemiałko= 
wskiego uchwalili zebrani jednogłośnie : 

1) nie uważać się i nie występywać jako Kos 
mitet wyborczy, ale działać jedynie jako grono wy- 
porców, w danym razie iniejatywe biorących; 


2) ograniczyć swoją czynność na sawmąż sto- 


licę ; 
3) nie występywać z żadnym programem i mie 
przedkładać żadnych wniosków zgromadzonym 


borcom, ale zostawić to własnej ich inicjatywie T 


nakoniec 


å) wybrać komitet, z 5 osób złożony, który | 


ma przeprowadzić potrzebne przygotowania. 

W skład tego komitetu w drodze tajnego gło- 
sowania weszli pp.: Kasper Boczkowski, Hilar, 
Szwedzicki, dr. Ludwik Wolski, Karol Widmann „i 
Feliks Piątkowski. 


Już kilkakrotnie zwracaliśmy uwagę, że naj. 


główniejszem naszem zadaniem być powinno, pray- 
wrócić sejmowi możność swobodnego rozstrzygni: 


co wobec dzisiejszej ministerjalnej polityki uczynić 


i 
Í 


7] 


Ą |ju i usunięcie 
należy. Aby sejm tę swobodę odzyskał, trzeha do- 


sza ma udać się ponownie do Rady państwa, Czy 
nie. Dzisiaj bowiem kwestji tej jeszcze rozstrzygać 
nie można z pełnem przeświadczeniem, iż ta czy 
owa uchwała wypadnie na korzyść sprawy rezolu- 
cyjnej. Dzisiaj bowiem jeszcze nikt przewidzieć nie 
może, jakie położenie rzeczy będzie w październiku 
i listopadzie, i której ztych dwóch alternatyw chwy- 
cić się byłoby wtedy najkorzystniejszem. Ale w 
razie złożenia rajchsratowych mandatów, sejm miał- 
by wtedy wybór wolny między iemi dwoma alter- 
natywami, i co więcej, gdyby się nawet przychylił 
do obesłania ponownego Rady państwa, mógłby 
swobodnie przynajmniej w jednej części,, na doświad- 
czeniach ostatniej sesji Kady państwa oparty, od- 
powiedniejszy wybór delegatów uskutecznić. 

Gazeta Lwowska prostując nasze doniasienią o 
bandach rozbójniczych jako przesadzone, oświadcza, 
| iż rząd wszelkie kroki, potrzebne do powstrzyma- 
nia rozbójnictwa, poczynił. Nie ze. wszystkiem. 
Podczas gdy na wyszukanie sprawcy niedorzecznej 
demonstracji petardowej w Pradze pospieszył rząd 
natychmiast z ogłoszeniem nagrody 1000 złr. -w.a., 
to na schwytanie rozbójników, niepokojących kraj 
caly, dotąd nie mógł się zdecydować de ogłoszenia 
nagrody. Nie uczynił tego, gdy nwijał się Neczypo- 
rowicz z swą szajką, nie czyni tego i teraz. A zda- 
je się nam, że powstrzymanie rozbójnictwa w kra- 
wielkiego zaniepckojenia ludności 
jest nierównia ważniejszem, miż wykrycie petardo- 


prowadzić wszystkich delegatów do złożenia mandą- | wej ekspiozji! 


tów sejmowych do Rady państwa. Część jedna 
legatów już złożyła te mandaty. Część druga łe 
uczyniła tego dotąd, Otóż zgromadzenia wyborców 
głównie nastawać powinne na swych posłów, aby 
złożyli mandaty sejmowe do Rady państwa, 
względu, czy należeli do większości lub mniejszości 
delegacyjnej. To jest rzecz najważniejsza i najpił-- 
niejsza obecnie. 

Wszelkie, dalej idące wnioski 1 uchwały ZgrQ- 
madzeń wyborczych, przesądzałyby rzecz przedwczę- 
Śnie, i zamiast pomódz sprawie rezolucji sejmowej, 
jeszczeby jej zaszkodziły. Skrajne wystąpienie ZgzQ- 
madzenia wyborców, mogłoby oddziałać fatalnie i 
wywołać koalicję wszystkich żywiołów, z jakiągo- 
kolwiek powodu przeciwnych rezolucji sejmowej, 
Uchwała skrajna kilkuset wyborców mogłaby wy- 
wołać kontragitację, któraby doprowadzić mogła aż 
do adresu z wotum ufności jeszcze większej liczby 
wyborców, i tym sposobem sparaliżować całą spra- 
wę rezolucyjną. Za uchwałą skrajna, przesądzają- 
cą rzecz przed czasem, chociażby powziętą w stoli- 
cy, nie pójdą okregi wyborcze na prowincji. Więc, 
gdyby ją nawet i istotna większość wyborców po- 
wzięła, głos stolicy byłby odosobniony, niepopar- 
ty, co wywarłoby fatalny wpływ na sprawę samą. 

, Nie zapuszczając się dziś jeszcze w rozbiór py- 
tania, w jakiej formie należałoby powziąć uchwałę, 
wzywającą delegatów do złożenia mandatów do Ra- 
dy państwa, wspomnimy jedynie, że taką uchwałą 


nie przesądza się jeszcze kwestji, Czy delegacja na- | 


Zresztą nie mógłbym, gdybym chciał, bo gdy 
z powodu wielkiego skwaru próbowałem podczas 
zgromadzenia ludowego schronić się pod baldachin, 
spędziła mię policja demokratyczna temi słowy, że 
„tu si ni możno pchać bez poręcz przez 
kokardy, bo tu je plac dla pauów folks- 
rednerów!* Uchyliłem pokornie czoło przed tem 
kategorycznem oświadczeniem, i przypatrywałem 
się odtąd z daleka sygnałom., dawanym przez p- 
Piątkowskiego gwardji demokratycznej, aby wie- 
działa, które ustępy z mów ma przyjmować okla- 
skami, i kiedy ma wołać: tak! a kiedy: nie! 
Mowy były bardzo piękne, choć ogólnikowe 
i bez prawdziwego politycznego znaczenia. Wszy- 
scy mowcy traktowali sprawy krajowe tak, jak się 
je traktuje w pismach, przeznaczonych dla nieo- 
świeconego ludu, popularyzowali politykę, ubiera- 
jąc ja w niebezpieczną szatę porównań i przenośni. 
Przypuszczali zapewne, układając swoje mowy, ze 
zbierze się auditorjum, nieczytające dzienników, 
niezajmujące sie sprawami publicznemi, któremu 
potrzeba wszystko wyłuszczać ab ovo. Przypuszcze- 
nie to było mylne, i spowodowało przytem takie 
luki w rozumowaniu panów mowców, które każ- 
demu musiały wpaść w oczy. Każdy -z nich n. p. 
wykazał bardzo jasno to, co wszyscy widzą, t. J. 
że system centralistyczny sprzeciwia się naszynł 
prawom i szkodzi naszym interesom — ale nikt 
nie postawił dowodu, iż w istocie, wstrzymując się 
od udziału w Radzie państwa, obalimy ten system. 
Gdyby mowy były obliczone nie na efekt, ale na 
przekonanie myślących słuchaczy, należałoby było 
wprawdzie dotknąć owego pierwszego punktu, choć 
obejmującego rzecz powszechnie znana, ale główny 
nacisk potrzeba było kłaść na udowodnienie, iż 
wniosek, do uchwały zgromadzeniu przedłożony, pro- 
wadzi do pożądanego celu: dò obalenia rządów cen- 
tralistycznych, do polepszenia moralnej i materjal- 
nej doli kraju. Nikt z mowców nie podjął się tego 
zadania, 4 jednak, kto wie, czy między zgromadzo- 
nymi nie było takich, którym zostały niejaki wąt- 
pliwości pod tym względem. Niejeden np. myśli, 
że jeżeli centraliści aż do r. 1861 obchodzili się 
bez naszej delegacji 1 bez Rady państwa w ogóle, 
jeżeli teraz obchodzą się bez Czechów: to może nie- 
wysłanie delegacji obali Radę państwa, ale syste- 
mu centralistycznego nie obali. Inni znowu mnie- 
mają, że w razie niewysłania delegacji do Rady 
państwa, gdy rząd rozpisza bezpośrednia wybory, 
to mu się uda za pomocą włościan i żydów stwo- 
rzyć sztnczną reprezentację Galicji, i my wyjdziemy 


der 


W skutek rozporządzenia o języku urzędowym 
w niektórych sądach jnż teraz rozpoczęto używać 
„do wewnętrznej manipulacji języka polskiego. Roz- 
porządzenie te bowiem ma być przeprowadzone 
z dniem 1. października, ale nie: wpro- 
wadzone od 1. października. Urzęda polityczne zaś, 
mianowicie tutejsze namiestnictwo, mylnie sobie 
słowa rozporządzenia tłumaczą, i czekają z zapro- 
wadzeniem języka polskiego do 1. października, a 
aż do tego czasu używać zamierzają języka niemie- 
„ekiego. Zwracamy uwage panów. szefów na brzmie- 
nie rozporządzenia. Z brzmiania tego wynika wpra- 
wdzie, że wolno urzędom do 1. października uży- 
wać niemieckiego języka, ale wolno im używać już 
i połskiego, tj. przeprowadzać rozporządzenie tak, 
„aby już « dniem 1. października to przeprowadzanie 
było zupełnie uskutecznionem. 

Tak samo wolno i władzom finansowym już i 
, teraz wprowadzać język polski do urzędowania. 
Tylko termin przeprowadzenia mają dłuższy. Ina- 
czej bowiem nie można tłumaczyć słów rozporzą 
rządzenia: „w przeciągu trzech lat ma być prze- 
prowadzone rozporządzenie.* Gdyby myśl rozporzą- 
dzenia była inna, to byłoby brzmiało: „za lat trzy 
ma być wprowadzony języ polski jako urzędowy.* 

Urzęda więc, które mogą albo w całej obszer- 
ności, albo częściowo wprowadzać już teraz język 
polski do wewnętrznej służby i do znoszenia sie z 
innemi urzędami, nie czyniąc tego, okazują tem sa- 
mem niechęć przeciw rozporządzeniu cesarskiemu. 


na tem jeszcze gorzej, niż na wysłaniu delegacji. 
Wątpliwości te potrzebaby było i możnaby było 
usunąć, ale prawda, że tn nie wystarczałyby były 
piekne frazesy i drastyczne porównania. Szkoda, 
że panowie volkarednery nie zadali sobie tej pracy. 

Najwięcej wrażenia sprawiła mowa p. Taden- 
sza Romanowicza, powiedziana gładko i z wyrazem 
prawdziwego przekonania i zapału. 

] Wszystko to działo się nota bena w niedzielę, 
kiedy jeszcze przyjęcie lub nieprzyjęcie rezolucji 
przez rząd i Radę państwa. wydawało nam się rze- 
czą nader ważną. Ale od tego czasu wiele się zmie- 
niło. Zmieniło się najprzód kilka razy zdanie Kraju 
co do wszystkich punktów polityki naszej —w nn- 
merze wczorajszym zaś ukształtowały się nakoniec 
1 uporządkowały te rozmaite prądy Krajowe w ten 
sposób, iż wstępny artykuł każe nam zachować czu- 
Gle ze Słowiańszczyzną, podczas gdy korespondencja 
z Pesztu ostrzega, że to powaśni nas raz na za- 
wsze.z Węgrami i zaprowadzi nas w ramiona Mo- 
skwy. (Co do kwestji rezolucyjnej, przybrała ona 
wczoraj także, postać zupełnie nową. dzięki nie- 
zmordowanej troskliwości, jaką redakcja Dziennika 
Lwowskiego po ustąpieniu pana Romanowicza po- 
święca sprawom krajowym. Otóż tedy, pokazuje 
się, że całkiem niepotrzebnie łamiemy sobie głowy 
mad uzyskaniem jakichkolwiek koncesyj od rządu, 
kiedy ogólny prąd wypadków w Europie prze je- 
dnakowo ku republice. Pocóż my się mamy mozo- 
lić ? Poczekajmy chwilkę, niech tylko „duch czasu 
urzeczywistni szczytne demokracji zasady : wol- 
ność, równość i braterstwo“, a pocóż nam wówczas 
rezolucji ? Zresztą, dodaje Dz. Łw., gdyby nam na- 
wet dano już raz tę jakąś rezolucję, to tem gorzej 
dia nas: „spotegowałaby ona tylko prowinejonalizm 
galicyjski“, — takie są ipsisnima verba Dz. Lw- — 
„Zwłaszcza, gdyby wykonanie i wprowadzenie au- 
tonomii tej przypadło stronnietwn konserwatywne- 
mu*. Juści nie przypadłoby ono żadnemu innemu, 
bo innego niemamy w całym kraju. Któreż stron- 
nictwo u nas nie jest konserwatywne? Czy może 
cech demokratyczny z pp. Żaakiem i Dąbrowskim, 
1 innymi swoimi filarami? Skończyłoby się tedy, 
według rozumowań Dz. Lw., na każdy sposób na 
tem, Że nadanie większej autonomii dla Galicji, by- 
łoby dla sprawy polskiej szkodliwem. Nie potrzeba 
tedy zgromadzeń ludowych, ani zgromadzeń wybor- 
ców, ani wotów nienfności, nie potrzeba: rezolucji, 
tylko wolności, równości i braterstwa. s 

Gotuje się wypadek niezmiernej doniosłości w 
świecie galicyjskim. W Krakowie, w tym Rzymie pol- 


Korespondencje Gazety Narodowej. 


Rzym dnia 13. czerwca. 

(M) Powtarzam, że się rzadko spotykam z Cza- 
zem, który miewam z trzeciej dopiero ręki. Dziś wię 
tylko przeraucając pożyczone mi numera znajduję wy» 
jątek listu za Strasburga, którego autor zaraz na po- 
czątku prawi o znajomości swojej z Moskalami, „a:%sk 
nas loicznie przygotowuje do postscriptum, gdzie bex 
innej loiki jak loika tego serdecznego pociagu, miota 
pioruny na petersburgskiego korespondenta Dziennika 
foznańukiego | na mnie. Autor listu jest młody, bar- 
dzo młody. Być może nawet, że Zmartwychwsiańcem 
zostanie, co daj Boże, Amen. Lecąc wagonem przez 
Europę z pakietem dzienników, który, jak powiada, go- 
ni go w drodze, woła, że czernimy zaocznie, że bu- 
dzimy ckliwość i pogardę, że odgrywamy rolę bandyty, 
który pewny swej bezkarności, z tyłu zadaje raz szty- 
letem... Piękne to, jeśli nie całkiem patrjotyczne obu- 
rzenie tego panicza, ale nic nie dowodzi, prócz tego, 
że lecąc koleją ze Strasburga do Krakowa z goniącym 
go pakietem dzienników, czytał romans o baudytach 
édition das chewins de fer... 00. Zmertwychwstaśców ną 
pokojach wielkiego ks. w hotelu : Rzymskim widziatem 
nie ja, który nie miałom honoru tem bywać, ale ofi- 
Cerowia rzymscy, znający ś padri di San Ciawdie jak 
kopułę Świętego Piotru, ale służba hotelowa, ale o- 
dźwierny, ale gospodarz p. Buasoni. Na świadectwie 
tych ostatnich nie polegalibyśmy wcale, bo przecież w 
takim hotelu jak Rzymski sto osob może stać razem 8 
emigrant polski mieszkać obok carewicza; truduo za” 
tem wiedzieć kto do kogo idzie... Ale młodzi oficero- 
wie, gwani tu pospolicie riqeri aoskti, W przedpokojach 
będąc na służbie widzieii Wieiębnych ojców wewsątrz 
apartamentów Jego carskiej Wysokości. Jeżeli tedy ma- 
-cozni ci świadkowie omylili się i widzieli majak OO. 
Kajaioticza i Semaneńki, stworzony odbląskjeń wlo- 
skiego słońca na wyziewach Tybrowych; jeżeli nie- 
prawda nadto — jak zapewniają nasi artyści w Bzy- 
mie — że Ojcowie Zmartwychwstańcy byli ciceronami 
wielkiego księcia do niektórych pracowni: niech ci za- 
miast zaprzeczać w dalekim, nieznającym stosnnków 
nieszcześliwym kraju ustami wędrujących z pogonią ga- 
zet paniczów, albe piórem innych przyjaciół — niech 


00. Zmartwychwstańcy, powtarzam, pójdą za radą 
-moją i wydrukują natychyłsaćł ; te, w 
Dsservators romano lub w © de Home 


uroczyste zaprzeczenie odwidziu, na które Rzym pa- 
trzał. Ja sam pospieszę to ich zaprzeczenie przesłać 
do Gazety Narodowej. która je ogłosi. Tym sposobem 
oCzyszczą się przynajmniej w cześci z zarzutu publi- 
cznego hołdu, złożonego prawnukowi Katarzyny. 

Że zaś my „baudyci,* jak mówi korespondent 
strasburgski (rząd moskiewski 0 wszystkich powstań- 
cach używał tej samej frazeologii) „pewni jesteśmy 
bezkarności,“ to temu zaprzeczam stanowczo. W kraju, 
gdzie władza polityczna stożsamiona jest z duchowną, 
nie uciekają się tylko do zawieszenia i klątwy, bo 
takowe trudniej wyjednać przeciw prawowieruym Pola- 
kom, ale używają chętniej rewizji, aresztu i banicji, 


skim, pojawić się ma— Djabeł! Co najciekawsza, to że 
Czas donosząć 0 tem, nie skrapia się święconą wodą, 
nie żegna się w przerażeniu, ale owszem rekomenduje 
syna piekieł jako bardzo przyzwoitego młodzieńca, 
który ukaże się wkrótce światu jako nowy dziennik 
humorystyczny, redagowany przez Koroniarza. Być 
może, że tę szczególną łaskę bogobojnego Czasu 
zaskarbił sobie //jabeł psotą, jaką wypłatał Krajowi 
jeszcze przed swojem narodzeniem. Oto podchwy- 
ciwszy dokładnie styl artykułów, w których Kraj 
oświadczał się raz za polityką utylitarną, to zno- 
wu za polityką zasad, Djebeł ułożył przepyszne pot- 
pourri dziennikarskie, w kióreru dowodzi przez a-j-b, 
że potrzeba trzymać się na przemian utylitaryzmu 
i zasadniczości. Jedyną tę w swoim rodzaju roz- 
prawę teoretyczno-polityczną podsunął Djabeł Kra- 
jowi tak zręcznie, że ten bez wahania wydrnkował 
ją jako artykuł wstępny. Obecnie, przez fałszywy 
wstyd, redakcja nie chce się przyznać, że wypła- 
tano jej takiego figla, i twierdzi, że sama napisała 
i umieściła tę satyrę na swoje poprzednie prace. 
Naszej Radzie miejskiej nie Diabeł, ale sek- 
cja V. przez usta swego referenta podsunęła uchwa- 
łe, by prosić Rade szkolną o zwinięcie klas para- 
lelnych przy gimnazjum polskiem, ponieważ na nie 
w całym Lwowie nie można znaleźć umieszczenia. 


( Rada szkolna powinna oddać piekne za nadobne i 


prosić kogo o zwinięcie Rady miejskiej, bo na każdy 
wypadek miasto łatwiej obejdzie się bez dzisiejszych 
swoich ojców, niż dzieci tych ojców bez szkół. Mo- 
żeby rzecz dała się załatwić w ten sposób, by Prze- 
świetną Radę zamienić w paralelną klasę, w której- 
by ojcowie wraz z dziećmi mogli pobierać nauki 
elementarne ? 

Na zakończenie, muszę opowiedzieć wypadek, 
który świadczy, jak mocno pobratymcy nasi, Sło- 
wianie rakuscy, wyprzedzili nas w poczuciu naro- 
dowej przynależności do Austrji. Jakiś uczony cze- 
ski pisze żywoty „wielkich mężów rakuzkich" i u- 
dał się do poety K. U. z prośbą, by mn dostar- 
czył wskazówek do biografii mężów tego rodzaju, 

ochodzących z Galicji. Jeremi nasz odpowiedział, 
e wskazówki, jakie on dać może pod tym wzglę- 
dem, nie moga być miłe patrjotycznemu uczuciu 
rakuzkiemu, bo wie tylko o Bamie, który zawsze 
bardzo źle obchodził się z Rakuszanami, i o Te- 
ofilu Wiśniewskim, którego Rakuszanie powiesili. 
Przypuszczam, že odpowiedź ta musiała uczone- 
mu Qzechowi dać wiele do myślenia. 


| 
| 
| 


Środków czysto zięmskieh, zapewne na to, aby w Po- 
łakach obudzić miłość do doczesnej władzy Stolicy 
świętej, czyniac takową namacalną. Niech Czytelnicy 
polscy czytając korespondencję O. Felińskiego (Pp.) do 
Tygodnika katolickiego raczą nie zapominać, žo każde 
jej słowo jest denuncjacją w rzymskiej połicji, i do za 
pisarzem, jak skrzydiaty lew koło św. Marka, wół ko- 
ło św. Jana Ewanielisty lub wieprz koło św. Antonie- 
go pustelnika, stoi zbrojny Żandarm. Owoż my „ban- 
dyci* nigdy jutra nie jesteśmy pewni, bo nie wiemy, 
czy ów zbrojny samowtór od świętych z Via Paolina 
do naszego się poddasza nie przeniesie, i ażeby do 
Gazety Narodowej pisywać, rychło nam będzie potrze- 
bs przenieść się do katakumb. 

Czas twierdzi, że ks. Wołyński wygnany został 
z Rzymu „pewno nie dlatego, iż należał do powsta- 
nia, i że nadto jest faktem, iż wydalenie to nastąpiło 
o wiele przed przybyciem wielkiego księcia do Rzymu.“ 
Z miasta tak jest, z terytorjum papiezkiego nie, gdyż 
dopiero w upłynioną niedzielę, to jest d. 6. czerwca 
łandarmerja  papiezka wtargnęła do klasztoru w Pa- 
lazzuolą , gdzie mieszkał spokojnie nasz rodak, i wy- 
wiozła go zagranicę. Nadto ogólnik Czasu jest nieprzy- 
jaźną insynuacją, gdyż prześladowanie ka. Wołyńskiego 
byio właśnie wywołane gorącym jego pairjotyzmem i 
poświęceniem się bez granic dła sprawy narodowej i 
dia ziomków. Gdy ks. Wołyński, siedząc. dziś w kla- 
sztornem zaciszu w Lorecie i modląc się tam za wro- 
gów, odpowiadać nie może ua zarzuty Tygodnika i 
Czasu, których nie czytuje, ma prawo przynajmniej, 
aby Polacy niesprawiedliwe i bezroznmne jego wygna- 
nie uszanowali. Ja zaś przeciwko dwuznacznikom Czasu 
przywiodę następne fakta : 

Gdy ks. Wołyński żadna miarą pomimo zaprosiu 
nie chciał wstąpić do zgromadzenia 00. Zmartwych- 
wstańców i niebawem po przybycin swem do Rzymu 
wystosował obszerne memorandum do Ojca Św., broniąc 
religijuości ostatniego powstania, O. Piotr Semeueńko, 
który umie godzić czynny Żywot z koutemplacyjnym 
i rabinowsko-naukowym, czynił w 1866 r. zabiegi, aby 
go wydalić z Rzymn; i gdy zdarzyło się, że ks. Wo- 
łyński dla interesów do Francji wyjechał, ks. Majewski 
alias Michalik, nietylko po Rzymie, ale po całej Buro- 
pie rozgłaszał przedwcześnie o wypędzeniu ks. Wołyń- 
skiego z wiecznego miasta, skutkiem czego od Polaków 
Księdza ałiasa spotkała kocia muzyka, czy inna jakaś 
wielka nieprzyjemność. Gdy jednak ks. Wołyński wró- 
oit do Rzymu, wzorowo się tam prowadził, jak spo- 
wiednik jego O. Bianchi, prokurator jeneralny kazno- 
dziejskiego zakonu, zaświadczyć może, a tak w Sapieńcji 
chiubnie kursa kończył, że od samego papieża dostał 
srebne i złote medale za rozprawy: 00. Zmartwych- 
wstańcy z p. Czapskim, podówczas jeszcze prostym re- 
zydentem w domu. księżnej Odescalchi, by przeszkodzić 
ziomkowi swemu w dostąpieniu kapłaństwa, oskarżyli 
go w wikarjacie, iż był capo della rivoluzione polacca 
(przytaczamy nawet wyrazy oskarżenia), że jest mazzi- 
nistą, farmazonem, wrogiem Piusa IX. itd. Z oskarże- 
niem wystąpił p. Czacki,. powołując się na powagę 00. 
Zmartwychwstańców. To oskarżenie poparte zostało 
przez msgra Marini i przez kanonika Scalzi z wika- 

1 rjatu. Kardynał Patrizi niemógł się oprzeć tylorakiej 
powadze. Wtedy OO. Zmariwychwstańcy, chcąc do re- 
szty zniszczyć ks. Wołyńskiego, zwrócili się do Frau- 

cji, gdzie ten otrzymał był od hr. Pimodana domowe 

) kapolaństwo z prawem rezydencji w Rzymie, przynoszą- 


ce mu 2500 fr. rocznie, i tak zręcznie pokierowali, | 


że ks. Wołyński musiął podziękować kolatorom za be- 
neficjum. W 1868 r. kardynał Hohenlohe gorąco go 
polecił biskupowi z Tivoli, który go wnet przyjał do 
swoj dyecezji i miał wyświęcić, gdy ks. Czacki (był 
już wtedy księdzem) listownie a OO. Zmartwychwstań- 
cy ustnie przedstawili biskupowi, że straszną na siebie 
ściąga odpowiedzialność przed Bogiem i ludźmi, wy- 
| święcejąc polskiego rewolucjonistę. Biskup dał dwa 
miesiące czasu oskarżycielom na złożenie mu dowodów, 
grożąc w przeciwnym razie karami duchownemi. Msgr. 
Czacki oskarżył ks. Wołyńskiego przed samym papie- 
żem, i wyrobił czemprędzej dekret, akazujący rodaka 
naszego ua wygnanie z Rzymu. Ks. Wołyński udał się 
do dyecezji, do której był inkordynowany, itam zamie- 
szkał w odludnym klasztorze, zwanym Palazzuolo nad 
jeziorem Albańskiem z wiedzą biskupa i kilku kardy- 
nałów, szanujących go i miłujących. Wtedy 00. Zmar- 
twychwstańcy rozpuścili na wszystkie strony Zzagony 
+ swoje, by wykryć miejsce jego pobytu. Rozsyłali ajen- 
| tów, sami odbywali piesze pielgrzymki do wielu kla- 
Bztorów. Nakoniec ująwszy niektórych laików w Pa- 
lazzuolo, dowiedzieli się, że tam mieszka ich ofiara. Na- 
| ychmiast więc uwiadomili mgr. Czackiego, a ten przez 
, msgr. Mariniego, wice-sekretarza stanu, przedstawił 
papieżowi, że ks. Wołyński zajmuje się ciągle intere- 
sami swych przyjaciół w Rzymie, że w klasztorze listy 
odbiera, że tej ekspedytury, cotak straszliwie dogry- 
b zła Zmartwychwstańcom, nie zwinął dotychczas, i że 
dla doświadczenia wierności i posłuszeństwa młodego 
duchownego, należy go koniecznie z państwa Kościel- 
nego wydalić. Papież bardzo niechętnie przystał na 
x to. Wówczas minister policji wysłał do Palazzuolo ka- 
| pitana żandarmerji, Vitulego, który wagonem pierwszej 
klasy przywiózł ziomka naszego do Rzymu, gdzie na 
N stacji oczekiwał go sekretarz miuisterstwa z biletem 
także pierwszej klasy do granicy. W wieczór ks. Wo- 
łyński wsiadł do wagouu w towarzystwie dwóch oficerów 
żandarmerji , po cywilnemn ubranych, a 00. Zmar- 
twychwstańcy towarzyszyli mu z daleka aż do wagonu, 
by się dobrze przekonać, iż uie został w Rzymie tą 
Taza. 


Petersburg d. 12. czerwca. 

(Z£) Z tonu pism moskiewskich i z tego co tn 
mówią, wnosić można, iż między Moskwą a Prusami 
nastąpiło powne oziębienie stosunków. W swoim cza- 
aie niektóre gazety tutejsze gorzko się Żaliły na zdra- 
dę, jaką, według ich zdania, nmibyto miał popełnić 
Bismark, pierwszy proponując konferencje paryzkie w 
celu załatwienia sporu grecko-tureckiego, na których to 
jak wiadomo, niemała 
iż Berlin nie 


pa pozbawienie wszelkich praw i zesłanie go w Zakau- 


GAZETA NARODOWA z dnia 20. Czerwca 1868. 


ga i Niemna zwrócić do północnych portów morza Bał- 
tyckiego, wcale nie dbając o to, że dla zachodniej czę- 
ści Litwy naturglną, azatem najkorzystniejszą z przy- 
czyn geograficznych, targowicą jest Krółewiec, nie zaś 
Libawa. Hr. Lehndorf, stojący na czele pruskiej kom- 
panii, nie traci jednakże nadziei, i ufając W znaczne 
stosunki, jakie tutaj posiada, a także w potęgę kuba- 
nów, ma podobno wkrótce znów przyjechać i spodziewa 
się, że rzecz do dobrego końca doprowadzić zdoła. - 

Komitet grecko-moskiewski znowu rozpocząć miat 
swe prace, jak słychać. Szczegóły, jakie mię doszły, są 
uastępujące : emisarjusze komitetu zbierają się w Tulczy i 
jej okolicach i tam pracują za pieniądze moskiewskie nad 
wywołaniem powstania. Głównemi działaczami intrygi, nie- 
zmordowanie przeciw Turcji, nibyto dla dobra Słowian i 
Greków, prowadzonej, sa Wikuli Oglu, Spiro Lewan- 
tino i kilku Greków, pomiędzy którymi znajduje się 
były kapitan sławnego statku „Arkadion*. Jenerał U- 
szakow z krewnym swoim, Jorgi Kazak (rejentem in 
spe Bółgarji, któremu tymczasem rząd moskiewski na- 
dai stopień jenerała), stoją na czele spiskn. Te nowe 
starania komitetu wywołania zaburzeń w europejskiej 
Turcji, trudno przypuszczać, by uwieńczone zostały le- 
pszym skutkiem, jak dawniejsze. Słowianie i Grecy, 
jakto sami Moskale przyznają, dużo stracili ze swej 
wiary w bezinteresowność polityki carskiej, i jeden tyl- 
ko książę Mikołaj ezarnogórski, do reszty przed pół 
rokiem obałamucony w Petersburgu, dotąd ślepo ufa 
swemu protektorowi. 


Dwór carski wkrótce wyjeżdża do Liwadji , gdzie 
ma być wizytowanym przez wicekróla Egiptu. Ostatnia 
ta pogłoska, obiegająca nasze miasto, nie zdaje się być 
prawdopodobną, zważywszy cierpkie stosunki między 
carem a sułtanem, suzerenem wicekróla. 

W. księżna Marja, siostra cara, bawi obecnie w 
Paryżu u kuzyna swego, cesarza Napoleona. Jestto ko- 
bieta bardzo wykształcona, bardzo rozumna, istny Met- 
ternich w krynolinie — w guście księżnej Lieven z 
czasów Mikołajowskich , nowa poprawna edycja Heleny 
Pawłownej. Księżna Marja jestto najzdolniejsze dzie- 
cko Mikołaja. Nie będąc z tych, co niemając podsta- 
wy gruntownej i wiadomości zupełnie pewnych. lubią 
z najmniejszej rzeczy wysnuwać ciekawe wnioski, nie 
powiem nic więcej o siostrze cara i ograniczę Się tyl- 
ko na zawiadomieniu was o carskich zaprosinach Napo- 
leona III. na przemysłową wystawę do Petersburga , 
mająca się odbyć w czerwcu roku przyszłego. Śpieszne 
te zaprosiny, na rok przed zamierzoną wystawą zro- 
bione, dowodem są skwapliwej grzeczności Aleksandra 
dla dworu tuileryjskiego. A zwrócić także nale- 
ły uwagę, że od kilku miesięcy organa prasy tutejszej 
zaniechały sposobu zgryźliwego, a nieraz nawet mocno 
szyderczego, w jakim się dawniej odzywaly o Napoleo- 
nie i Francji. 

Od wystawy przemysłowej do rolnictwa droga 
niedaleka. Korzystając z tego wyjmuję z Gołosu in- 
teresujące dane o stanie chłopów na Białej Rusi. W 
jednej mohylewskiej gubernii naprzykład, zaległości sku- 
pu i podatków włościańskich doszły do niesłychanej 
sumy przeszło 6.000.000 rsbr.! Jestto niezbity do- 
wód dobroci rządów a la Murawiew. Zniszczenie i nę- 
dza panuje na Litwie okropna, i wszyscy zZ niecierpli- 
wością oczekują Żniwa, które dzięki Bogu tą razą ma 
obfite plony obiecywać. Lecz lepiej od Żniwa, zupełną 
ruinę prowincyj litewskich może powstrzymać Pota- 
pow, wypędzając do szczętu pseudo-liberałów katkow- 
skich. Dużo już ich powypędzał — ale dużo jeszcze 
pozostało. „W roku przeszłym wysadzona komisja 
z panów: Sylwestrowa, Rachmanowa, Jewrejnowa i Pu- 
szkina, ukończyła swe praca nareszcie. Wykryła ona 
wielką ilość nadużyć, zupełne niedbalstwo w urzędowa- 
niu, a także przeholowauie zadanych sobie instrukcyj, 
których się dopuszczałi komisarze do spraw włościań- 
skich, pochodzący ze szkoły katkowskiej*. Sąto własne 
słowa Gotosu, które naumyślnie dosłownie przetłuma- 
czyłem, Gożosu — który cieszy się z wydalenia tej 
chałastry pseudo-liberałów, chociaż tak niedawno za- 
przeczał, by jakiekolwiek zdrożności ona popełniała. 
Lepiej późno jak nigdy, powiada przysłowie — to też 
i ja rad jestem bardzo z tej poprawy (łożosu, chociaż, 
jak widzę, do poprawy radykalnej jeszcze daleko. Bo 
Oto w jaki sposób stara się osłonić ten nagły zwrot 
swój ku sprawiedliwym poglądom : „Między nimi był 
tylko jeden Moskal prawdziwy* powiada korespondent 
(lotosu — reszta zaś wszyscy byli to prawosławni 
wątpliwej wartości; pochodzili oni z Białej Rusi, 
z krajowców.“ Co za nędzny wykręt — i jak 
słabo broniący! Czyż Gotos zapomniał, że według te- 
oryj katkowskich i jego własnych, Białorusiui są naro- 
dem, do szpiku prawdziwie moskiewskim ? Wiec albo 
wprzódy kłamał, albo dzisiaj kłamie; jedno z dwojga. 
Lepiej jest znpełnie się poprawić, i winę swą nazawsze 
przyznać, że Białorusini nie są Moskalami, a złodzieje, 
co obdzierali kraj polski, są wyrzutkami czystomoskie- 
wskiego społeczeństwa. 

Na zakończenie muszę wam donieść o interesują- 
cym fakcie, jaki się niedawno wydarzył w tejże mohy- 
lewskiej gubernii. W powiecie kowełskim — gdzie to 
leżą ogromne dobra, niegdyś królewszczyzny, podaro- 
wane przez Śp. cara Mikołaja śp. feldmarszałkowi Pa- 
skiewiczowi — w powiecie homelskim, ni ztąd ni Zv- 
wąd naraz zjawia się Jezus Chrystus z 12 apostołami, 
Chodzi sobie z wioski do wioski, robi cuda, na jakie 
go staje, naucza chłopów, moralizuje, 1 w krótkim cza- 
sie niemałe nad nimi zdobywa wpływy. Główny nacisk 
w swej nauce kładł na to, że chłopi straszny grzech 
popełnili w 1863 roku, dając się obalamucić Moska- 
lom i łapiąc powstańców. „Lecz oto ojciec mój nie- 
bieski, w swej łasce nieprzebrany, tak kończył za- 
wsze ów Chrystus, posyła mnie, abym wam przyniósł 
jego przebaczenie, z warunkiem jednakże, byście odtąd 
żałowali z4 grzechy. żyli w zgodzie z panami, i wie- 
rzyli, iż bliski już czas, w którym nastąpi panowanie 
Polski“. Możecie sobie wyobrazić, jak miłym był go- 
ściem ten nowy Chrystus ze swymi apostołami, naszym 
cywilizatorom. Dzięki chłopom, u któryeh Chrystus 
jest w wiefkiem poważaniu i znajduje sknteczną opie- 
kę, czynownicy dotąd nie mogli pochwycić tego nowe- 
go proroka. Złapano tytko jego apostołów, i przekonali 
się Moskale ka wiełkiemu swemu zmartwieniu, że wszy- 
Scy s rodowitymi chłopami biaroruskimi, „Jeśli chcecie 
szczegółów większych, to przeczytajcie o tem w dzjsjej- 
szym, to jest 149. ummerze Gołosu, jeśli takowy trzy- 
macie; Gołos ta razą jakeć nie skorzystał z okoliczno- 
ści po swojemu i powstrzymał się 7 tendencyjuemi 
swemi krzykami na intrygę polska, 

P. S. Sprawa Płoticyna już została ukończoną. 
Wyrok sądu głównego w Tambowie skaza! Płoticyna 


kazki kraj na wieczne czasy. Skarby skopców gdzieś 
się ulotniły bez wieści; rząd nie wiele skorzystał z 
konfiskaty. Godnem jest uwagi, że dwukrotna publi- 
czna rewizja lekarzy, umyślnie 
wysłanych, znalazła Płoticyna i innych mężczyzn, w 
tę sprawę zamieszanych, w zdrowiu zupełnie dobrem, 
stanie należytym, jednem słowem, takim samym jakim 


na to z Petersburga 


się cieszy choćby naprzykład pan Tryszatnyj, gorliwy 


policmajster miasta Morszańska. Nic im nie brakowało. 
Sprawa Płoticyna nie bardzo jasna; poczekać należy, aż 


czas ją lepiej wytłumaczy. 


Ustawa z d. 13. maja 1869. 


o obronie krajowej (landwerzs) dla zastąpionych w fia- 
dzie państwa królestw i krajów. 


(Dokończenie.) 


8. 23. Oficerowie i szeregowcy landwery, nie- 
znajdujący się w czynnej służbie, podlegają we 
wszystkich swych stosunkach cywiłnych, jako też 
w sprawach karnych i policyjnych sądom i wła- 
dzom cywilnym, i podpadają tym tylko ogranicze- 
niom, które są uzasadnione w ustawie o sile zbroj- 
nej i potrzebne do ntrzymania ewidencji. Ci zaś, 
którzy zostają w czynnej służbie, podłegają wojsko- 


względem swoich stosunków cywilaych, nieodnoszą- 
cych się do służby wojskowej, podlegają oni cywil- 
nym ustawom i władzom. W tym względzie wyda- 
ne będą bliższe postanowienia w osobnej ustawie. 
(8. 53. ust. o siłe zbrojnej.) > 

Dla utrzymania ewidencji obowiązani są ofi- 
cerowie i szeregowce landwery oznajmić każdą 
zmianę swego stałego miejsca pobytu przynależne- 


t mu biórowi ewidencyjnemu landwery, jako też te- 


mu, do którego obrębu się udają. > 

Landwerzystom ma być dozwolone w razie 
przesiedlenia się w okręg innego batalionu, jeźli o 
to upraszają, przeniesienie do dotyczącego batalio- 
nu (szwadronu). 

Pod temi samemi warunkami mogą także ofi- 
cerowie landwery zmieniać pomieszkanie swoje, ale 
ich przeniesienie do innego batalionn (szwadronu) 
zawisło od stosunków etatu i służby, i dla oficerów 
sztabowych potrzebną jest w tym wzgledzie decy- 
zja cesarza, a dła oficerów wyższych przyzwolenie 
ministerstwa obrony krajowej. 

8. 24. Wszyscy przebywający za granicą land- 
worzyści, skoro przypuszczać można, że mnsieli do- 
wiedzieć się w drodze publicznej, iż monarchii za- 
graża blizka wojna, i że nastąpiło już powołanie 
landwery, są obowiązani powrócić niezwłocznie do 
rodzinnego kraju, i stawić się do rozporządzenia, 
nie oczeknjąc osobnego wezwania ($. 53. ust. o sile 
zbrojnej). 

. 25. Oficerowie łandwery i łandwerzyści, 
którzy w przeciągu naznaczonego terminu nie u- 
czynią zadość wezwaniu na musztry lub do pełnie- 
nia służby, a nie zdołają usprawiedliwić zupełnie 
gyojej nieobecności, mają być karani aresztem od 
jednego tygodnia do trzech miesięcy, za trzeciem 
zaś powtórzeniem winy, a w czasie wojny już za 
pierwszym razem, popadają wyrokowi sądu wojen- 
nego. Piastowanie szarży jest w tym wypadku ob- 
ciążającą okolicznością. 

3. 26. Do wychodźtwa potrzebują landwerzy- 
ści pozwolenia ministra obrony krajowej. 

W razie zaniechania wychodźtwa powinien do- 
tyczący landwerzysta dopełnić reszty przerwanego 
swem uwolnieniem obowiązku służenia w land- 
werze. 

W ciągu wojny nie może być udzielane po- 
zwolenie do wychodźtwa. 

$. 27. Wszystkie sprawy landwery należą do 
zakresu działania ministra obrony krajowej, za któ- 
rego wysłuchaniem mianuje cesarz do zarządzeń 
czysto wojskowych jednego z jenerałów naczelnym 
komendantem landwery. pe 

Zakres działania ministra obrony krajowej 
obejmuje co do łandwery głównie: 

W czasie pokoju: 

a) utrzymywanie ewidencji stanu ; 

b) sprawy osobowe oficerów włącznie z wnio- 
skami awansu na podstawie opinii naczelnego ko- 
mendanta obrony krajowej; 

c) wszystkie sprawy osobowe szeregowców ; 

d) ubranie, rynsztnnek i uzbrojenie; 

e) zaopatrzenie ; 

f) umieszczenie ; 

g) przygotowanie do ćwiczeń perjodycznych ; , 

h) rozporządzenia na wypadek użycia Części 
landwery w interesie publicznego porządku i bez- 
pieczeństwa (8. 1). A 

W razie grożącej wojny i w ciągu tejże: | 

i) wszelkie środki do spiesznego zebrania sił 
landwery i ciągłego utrzymywania ich w pogoto- 
wiu do walki; 

k) współdziałanie w razie, jeźli wódz zażąda 
przygotowania kraju jako teatru wojny. 

Minister obrony krajowej może do wykonowa* 
uia wyżprzyznanego sobie zakresu czynności dele- 
gować wedle potrzeby dotyczący rząd krajowy. 

Do naczelnego komendanta landwery należy : 

1. kierownictwo wojskowego wykształcenia ; 

2. czuwanie nad karnością w czasie zwołania ; 

3. nadzór nad utrzymaniem ewidencji stanu i 

4. nad zasobami wojennemi ; 

D, wykonywanie władzy dyscyplinarnej nad z0- 
stającymi w czynnej służbie oficerami i szerego- 
wcami, i 

6. dawania opinii o nadchodzących od komen- 
dantów łandwery ($. 8) lub komendantów wojsk 
landwerskich propozycjach awansn lub wnioskach 
w innych osobnych osobowych sprawach oficerów. 

Komendant landwery ($. 8.) ma co do land- 
wary swojego okręgu taki sam zakres dzialania, ja- 
ki powyżej przynany jest nączelnemu komendanto- 
wi łandwery nad całą landwerą, 

$. 28. Raporty w sprawach landwery przed= 
kłada cesarzowi minister obrony krajowej. 

Minister obrony krajowej wydaje swoje rozpo- 
rządzenia dą władz landwery za pośrednictwem na- 
szelnego łomendanta łąndyery i odbiere tą samą 
drogą ich służbowe zawiadomienia. 

JNąchójcy komendant landwery może w spra- 
wach wchodzącyeii w jego zakres działania, rozpo- 
rządzać włądzami į oddziałami ląndwery, ale jest 


wym ustawom karnym i dyscyplinarnym, ala pod, 


obowiązany o ważniejszych zarządzeniach swoich u- 
wiadatmiać zarazem ministra obrony krajowej. 

$. 29. Podczas wojny podlega raczelny komen= 
dant landwery i cała landwera wodzowi, który u- 
żywa ich odpowiednio celowi albo we własnych kor- 
pusach armii wyższego rządu, albo też w połącze- 
niu z wojskami stałej armii. 

$. 30. Cesarz mianuje, oprócz naczelnego ko- 
mendanta landwery ($. 27.), wszystkich potrzebnych 
jeszcze dla iandwery w czasie wojny lub pokoju 
jenerałów i oficerów sztabowych, po wysłuchaniu 
ministra obrony krajowej bezpośrednio ; wyższych 
oficerów w czasie pokoju na wniosek ministra o- 
brony krajowej ($. 28.), a podczas wojny na wnio- 
sek tego najwyższego dowódzcy. pod którego roz- 
kazami zostaje łandwera. 

$. 31. Prawo kary dyscyplinarnej przysłuża 
komendaniom czynnych oddziałów landwery w tym 
samym stopniu, w jakim przyznane jest stojącym 
na równi z nimi komendantom w armii stałej. 
Naczelny komendaut łandwery równa się w tym 
względzie komenderującemu jenerało'ri. 

$. 32. Komendanci batalionów, dywizyj kon- 
nych lub samoistnych szwadronów landwery mają 
prawo mianować szarże, od feldwebła (wach mistrza) 
na dół, w miare wprowadzania w stan czynny pod- 
legających im korpusów łandwery, z zachowaniem 
przepisanego etatu. 

. 33. Dla utrzymania państwowego ministra 
wojny w ciągłej świadomości wszystkich istnieją- 
cych środków ku wspólnej obronie monarchii, ma 
minister .obrony krajowej uwiadamiać go parjody- 
cznie 0 stosunkach etatu, ilości i jakości zasobów 
zbrojowniczych, 0 »rozłożeniu oddziałów łandwery i 
o innych potrzebnych szczegółach, tyczących się 
łandwery. 

O stopniu wojskowego wykształcenia i o kar- 

ności iandwery, ma naczelny komendant landwery 
skiądać raporty państwowemu ministrowi wojny 
za pośrednictwem ministra obrony krajowej. 
„ „6 34. Oparte na przywilejach łub statutach 
istnienie rozmaitych zbrojnych korpusów mieszczań- 
skich, nie będzie tą ustawą o landwerze w żadnym 
względzie naruszone. 

Charakter członka takiego korpusu mieszczań- 
skiego nie uwalnia od dopetnienia obowiązku służby 
w armii stałej lub landwerze. 

8. 35. Postanowienia względem lopełnienia o- 
bowiązku służby w landwerze w Tyrolu i Vorarl- 
bergu, będą wydane w drodze prawodawstwa kraje- 
wego. (Artykuł III. ust. o sile zbrojnej). 

8. 36. Ustawa ta wchodzi zaras po jej ogło- 
szeniu w moc obowiązującą, a wykonanie jej porn- 
cza się ministrowi obrony krajowej. 

Wiedeń 13. maja 1869. 


Franciszek Józef w. r. Taaffe w. r. 


Przegląd polityczny. 


Wschód. Korespondenci pism niemieckich z 
Konstantynongla konstatują, że wielki wezyr za- 
brał się na "dv" zaprwwsizGiriz tadu w turec- 
kiem gospodarstwie administracyjnem. W Albanii 
n. p. byli dotychczas prawdziwą plagą kraju trzej 
urzędnicy, prawdziwi samodierzytele, których postę- 
powanie wywołało powszechne oburzenie ludności. 
Wielki wezyr kazał ich pociągnąć do odpowiedzial- 
ności, a po przeprowadzonem z nimi śledztwie, ska- 
zano wszystkich trzech na wygnanie do Małej Azji, 
dokad też wysłano ich natychmiast. Surowość ta ma 
być przykładem dla innych urzędników, a jak się 
zdaje, przykładem skutecznym. Spodziewają się też 
powszechnie ulepszenia stosunków adminisitracyjnych 
w państwie Ottomańskiem. Urzędnicy drzą ną wąpo» 
mnienie śledztwa i kar, to też coraz rzadziej zda” 
rzają się już nadużycia władz i puadyńczych urzę: 
dników, a lndność nabiera zwolna , więcej zaufania 
do steru konstantynopolitańskiego. 

Północno-niemiecki chırgé  d'affaireg w Kon- 
stantynopolu podpisał także d. 9. b m. Konwencję, 
mocą której dozwala się cudzozieiicom nabywania 
nieruchomej własności w panstwie sułtańskiem. Do- 
tychczas podpisali tę konwencje reprezentanci Francji, 
Anglii, Austrji, Prus, Szwecji i Danii. Grodnem jest 
uwagi, że dwór moskiewski nie podpisał jej dotych- 
czas, i to, że Prusy tym razem wyemąqcyjnwąły 
się z pod jego wpływu. Z dysonąnsy tego w har- 
monii stronników Moskwy i Prus wyciągają już tu- 
reccy dyplomaci daleko idące kombinacje. 

Zebranie jenerąlnych gubernatorów prowinoyj w 
Konstantynopolu pociągnęło dotychozas za sobą 
tylko zmianę osobistości; czy pociągnie ono za sobą 
także zmianę systemu, tak dziś oczekiwaną, to jo» 
Szcze kwestja. Pod ojcowskiemi rzędami Wysokiej 
Porty zdarza się to zwykłe, że zmieniają się osoby, 
system jednak nie jest tak skory do zmiany. Da- 
wniejszy prezydent rady wojennej i dyrektor szkoły 
wojskowej w Konstantynopolu, Savfet-basza, został 
mianowany muszyrem i jeneralnym gubernatorem 
Bośnii, na miejsca odsadzonego niedąwno z tej po- 
sady Osmana-baszy. Możnaby ztąd wnioskowąć, że 
Wysoka Porta nie jest wołną od pewnych obaw 
co do Bośnii, która też rzeczywiście jest dzisiaj je- 
dng z najniebezpieczniejszych prowincyj państwa Tu- 
reckiego i najwidoczniej grawitoje ku Serbii. Sądzą 
też, że gubernator smyrneński BMAi|-hąszą nie po- 
wróci już z Konstantynopoła na swoją posadę, a zo- 
stanie zastąpiony Surejem-baszą, cieszącym się ży- 
wemi sympatjami Smyrneńczyków, Jeneralny guber- 
nator Krety, Omer-Fevzi-baszą widocznie ma już 
dość z siebie na tej posadzie, bo prosił:«w Konstan- 
tynopolu o pozwolenie mu pomieniania się na po- 
dądą g Raszydermq-baszą, Jenerąlnym gubernątoroną 
Syrji. W ogóle gubernątorowie zdają się być tak 
samo = — sed ze swoich prowinoyj, jak ludność 
z nich. 


w Konstantynopolu powzięto zamiar, zaludnić 
Kretę Czerkiesami, Znany wódz Czerkiesów, Sząmil- 
A Pa hyl ostatnim parowcem z Qlesy do Bos- 
pa dyby Wysoka Porta rzeczywiście przywiodła 
0 skutku ten zamiar, to nieochybnie spodziewać 
się wypada nowych zaburzeń na Krecie. 

„Piszą z Konstantynopola, że bawiący tam o- 
becnie stary wódz Kankazu, Szamy!, przyjmowany 
hywą powszechnie z żywą sympatją. Lew iR, net! 
stał się już bardzo ponurym, a w twarzy jego czy- 
tają całą ową wschodnią fatalność losów  lndzkjch. 
Sułtan przyjmował go z prawdziwie królewskiemi 


"e e 
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odznakarni, co miało się bardzo podobać reprezen- 
tantowi Moskwy w Konstantynopolu. A wszakże 
niedawno przyjmował car w Petersburgu z królew- 
ską okazałością jednego z książąt wschodnich — 
odwet nastręczył „się tutaj dość rychło. l 

. Z Konstantynopola piszą: „Tego samego dnia, 
w którym Turquie ogłosiła piorunujący artykuł 
przeciw wieekrólowi Egiptu, wielki wezyr Ali-ba- 
sza, dawny nieprzyjaciel, wicekróla, zrobił urzędową 
wizytę Halimowi-baszy. Halim jest wrogiem Izma- 
ila-baszy, i został wydalony z Egiptu, ponieważ ro- 
Ścił sobie zawsze pretensje do tronu. Jeszcze wię- 
cej, w parę dni sam sułtan przyjął u siebie Ha- 
lima-baszę*. ; 

W Persji zaszły w ostatnich czasach zaburze- 
nia, które spowodowały zbrojne wystąpienie wojska. 
Zaburzenia te przypisują agitacjom moskiewskim, 
które na ogromną skalę szerzą się obecnie w pań- 
stwie szacha; możnaby też na Śmiało twierdzić, że 
Persją więcej dziś rządzi car niżeli sam szach. 


1 Cz m 


Kronika. 


— Od głównego zarządu Towarzystwa peda- 
gogiczuego. Na wniosek dr. Starkla, zastępcy prezesa od- 
działu Towarzystwa pedagogicznego w Tarnowie, utworzoną 
svetala w skutek uchwały zarządu tarnowskiego z 27. lute- 
go b.u. szkółka pray: tarnowskim domie karnym, i z dniem 
4. czerwca już w życie weszła. Wszelkie potrzeby do tej 
szkółki, jako to: przyrządy szkolne i książki sprawione zo- 
stały przez p, Swmniera, prezesa sądu obwodowego i kar- 
nego, który utworzenie szkółki tej z całą gotowością przy- 
jął i wszelkim sposobem wspierać przyobiecał. Do bezpła- 
tnego udzielania nauk w domie karnym obowiązali się: 


p. Edward Gahryglęki, cąłonek zarządu Tow. ped.; p. Józef 


Leszczyński, sekretarz zarządu; p. Jan Szubowicz, członek 
Tow. ped.; p. Konstanty Steczkowski i ks. Kazmierz N. z 
zakoni+ OO. bernardynów. 

Zarząd główny podaje czyn ten, ze wszech miar szla- 


chetny i naśladowania godny, z wyrazem najzupełniejszego 


uznania i z najserdeczniejszem podziękowaniem do wiado- 
mości publicznej. 
Karol Maszkowski, prezes Tow, ped. Zygmunt Samole- 
wics, sekretarz. 
— Pierwsze posiedzenie dorocznego walnego zgro- 
madzenia Towarzystwa pedagogicznego odbędzie się W 
Krakowja w sobotę dnia 17. lipea b. r. Szczegółowy pro- 


Seem ean podany będzie do wiadomości 


Losowanie [uudaaji posagowej. Dnia 24. b. m. 
będzie się we Lwowie w kapłicy św. Zofii przed połu- 
jem po mszy św. losowanie z fundacji posagowej, a mia- 

mowicie : i 4 7 

T aj Jana Antoniego Łukiewicza w kwocie w, grywającej 
76 zir. W Ł. 

b) Wincentego Łodzia Ponińskiego w kwotach wygry- 
ma 0 złr i 300 złr. w. a. 

c) Elżbiety Czarkowskiej w kwocie wygrywającej 105 

e w. a. Przypuszczone są do losowania ubogie dziewczę- 
katolickiego wyznania, które skończyły 8 lat, a nie prze- 

Amoczyły 24, i z rodziców ślubnych są zrodzone. Sieroty zo- 
nki- ów. Kasiiaierza mają pierwszeństwo. 

> — Premia dla ubogich rzelaleślników W dniu 

19. lipca b. e. odbędzie sią losowanie premij dla wsparcia 

ubogich uzeładuików rzemieślniczych przy rozpoczęciu rze- 

mipaka na własną rękę z fundacji Wincentego Łodzia Po- 

mińskiego. 1. premia wynosi 606, II. 505, III. 404, a IV. 

303 zir. w. a. 

Ci czeladuicy, którzy chcą być przypuszczeni do Joso- 
waniB, mają udowodnić, że są.katolickiego wyznania, W Gar 
licji urodzeni, moralnie się zachowują i mają kwalifikację 
do samodzielnego prowadzenia rzemiosła, ale nie mają 
funduszów do opędzenia pierwszych kosztów urządzenia 
wurstatu. Podawać należy do c. k. namiestnictwa. 


— Miefortunne sprostowanie, We wczorajszym nu- 
merze Gazety Lwowskiej kazano umieścić niby sprostowanie 
naszego doniesienia, o Bprawkach rabusiów w powiecie 
brodzkim, z którego można się dowiedzieć trzech rzeczy : 
1. Że piszący sprostowanie był pod on czas w złym humo- 
rze, B. Że miał intencję, zrobić sobie niewinną przyjemność 
i przyczepić łatkę Gazecie Narodowej, a wreszcie 3. że nie- 
amyśloną miał ochotę zrobić z czarnego białe. 

autor sprostowania pisał je w złym humorze i 
Chciał skorzystać ze sposobności, aby „ulżyć sercu“ przy- 
czepiając tatkę Gasecie Narodrwej, dowodzi wstęp półurzędo - 
mego dementi, który opiewa: „Ażeby zapobiedz możliwemu 
zaniepokojeniu tych czytelników Gazety Narodowej, którzyby 
dawali zbyteczną wiarę tendencyjnym i zazwyczaj prze8a- 
dnym jej doniesieniom, poczuwamy się do obowiązku o- 
kwiadczyć, Że wiadomości o rabunkach, zamieszczone w kro- 
nice -przedwczorajszej (t. j. piątkowej), wą po części prze- 
sadzone.” 

Że zaś W dementi, które kazano umieścić , chciał autor 
8 CŁArTDEO koniecznie zrobić biatę, dowodzą następujące 
ustąpy : A 

W dementi powiedziano, 2e w Smarzowie „istotnego“ 
napadu rozbójniczego nie było. Otóż to nia jest za pr z e- 
czeniem, alewłaśnie potwierdzeniem naszego do- 
niesienia. Napisaliśmy bowiem, że rozbójnicy chcieli na- 
paść dwór amarzówski, lecz odkryto ich przed wykona- 
niem napadu i rozpędzono. Nic więc dziwnego, Że „istotne- 
go“ napadu nie było. a... 

Dalej pisze Gazeta Lwowska, że doniesienie o „obu- 
stronaej“ wymianie strzałów jest mylne. „Napisaliśmy, że 
strzelał strażnik dworski Tymczuk i ludzie z młyna, ale 
nie wspominaliśmy o tem ani słowem, aby rabusie im od- 
powiśdali strzałami. Mówiąc po prostu, wyssał więc Bobie 
z palee autor sprostowania doniesienie o „obustronnem* 
strzełaniu, iwojuje sobie z tym utworem własnej wyobraźni. 

W końcu zaś musimy podnieść i tę wreszcie okoli- 
czność, Że autor dementi nazywa doniesienia nasze 0 rabun- 
kach w brodzkim powiecie przesadzonemi, a w toku arty- 
kułu zapewnia. że zarządzone ze strony rządu środki 0- 
strożności nie pozostały bez skutku. Czyż więc nie są 07 
we „skutki“ najlepszym dowodem, że doniesienie nasze 0 
rozbojach są prawdziwe ? Wszakżeż gdyby rabusiów nie 
była, to jakie mogłyby mieć „skutki* zarządzane dla ich 
pojmanis obławy? 

To jedynie jest prawdą w Gazecie Lwowskiej, że jest 
w brodzkim powiecie, mierzącym jak wiadomo kilkadziesiąt 
mi” obszaru, więcej niż dwóch żandarmów. 

Pan Statthaltereśleśter kazał wczoraj przywołać do sie- 
bie obecnego we Lwowie właściciela Smarzowa, zapewne, 
by mu wyrazić wysokie swoje niezadowolenie z powodu, że 
może na niego paść podejrzenie, iż to od niego mogła się 
redakcja Gaz. Nar. dowiedzieć o niektórych sprawkach ra- 
busiów w brodzkim powiecie. Ponieważ niemógł p. Statt- 


kaltaraileiter spodziewać się, aby mu się udało „zawołać“ 
kogoś z naszej redakcji do siebie dla słuchania verborum 
veritatis za piątkowe doniesienie o rozbojach w brodzkim 
powiecie, którego forma mogła mu się niepodobać, więc 
dla nas napisano sprostowanie w Gazecie Lwowski. Chcia- 
no w nas trafić, a trafiono — w płot i w siebie!... 


— List gończy, C. k. władze sądowe ścigają Józefa 
Goldberga, liczącego lat 35, rodem z Tarnowa, gdzie mieszka 
także jego Żona Chance, Jest on obwiniony o zbrodnię 
rozboju. 

— Zabójstwo. Dnia 17. czerwca b. r. odbyła się 0- 
stateczna rozprawa przeciw Janowi Czepilowi, wieśniakowi z 
Krechowa powiatu Żółkiewskiego, o zbrodnię zabójstwa dru- 
ciarza Dolińskiego, którego 1. grudnia 1868, niechcąc po- 
zwolić by w jego chałupie przenocowat, za drzwi wytrącił 
i polanem tak silnie w glowę uderzył, iż mu głęboką śmier- 


„mah zadał, w skutek której druciarz po kilku dniach 
wnart, 


Do ocenienia poprzedniej lekarskiej wizji i sprawo- 
zdania przy obdukcji powolał sąd karny tutejszych leka- 
rzów, pp. Stupnickiego i Tangla, z których pierwszy z naj- 
większą dokładnością swej opinii w języku polskim udzie- 
lit — dr. Tangl zaś koniecznie po niemiecku przemawiać 
chciał, przeciw czemu inkwizyt Jan Czepil i jego obrońca 
usilnie zaprotestowali, poczem dopiero dr. Tangl w skutek 


zawezwania sądowego po polsku przemawiać musiał, i oka- 


zało się, Że dr. Tangl mówi po polsku płynnie i mrozu- 
miale. 

Oskarzony, z przyczyny wielu łagodzących okoliczności 
na dwuletnie ciężkie wiezienie skazany, tylko przeciw dłuż- 
szemu wymiarowi kary rekurs zapowiedział. 

Tarnów dnia 5. czerwca. Dzienniki krajowe donio- 
sły o rozesłaniu przez ministerstwo oświaty instrukcji do 
powiatowych inspektorów szkolnych względem stanu szkól 
w ich okręgu urzędowym w calu zarządzenia potrzebnych 
ulepszeń, — więc na czasie będzie poruszyć smutny stan 


umieszczenia tarnowskiego gimnazjum, już tylekrotnie przez 


osoby kompetentne wyższym władzom wskazywany — przez 
najwyższych dostojników naszej prowincji badany i spraw- 
dzany — a jednakże dotąd bez wszelkiej nadziei jakiejś 
poprawy w pierwotnym stanie utrzymany. ó 

Gimnazjum tarnowskie umieszczone jest w czterech 
odrębnych, od siebie dosyć oddalonych budynkach, Trzy 
klasy znajdują się w seminarjum, 1 klasa w domu Biliń- 
skiej, 1 klasa w domu Maschlera, 7 kla» w drugim domu 
Maschlera. Że w skutek takiego rozrzucenia nadzór i utrzy- 
manie ładu są bardzo utrudnione — łatwo pojąć. Lecz to 
najmniejsza niedogodność, wykaże to opis głównego oddzia- 
łu w domu Maschlera, w którym się siedm klas mieści. 

Dom ten, zwrócony frontem ku stronie północno-zacho- 
dniej, leży przy głównym trakcie lwowsko-krakowskim. 
Wieczny ruch panuje na ulicy, przesuwa się wóz za wozem, 
cały dom się trzęsie, jeżeli się szybcej jedzie. Z powodu 
łoskotu i turkotu na ulicy, nie słyszy uczeń, który w pierw- 
szej ławce siedzi, eo nauczycie] mówi. Nauczyciel] musi co 
chwila naukę przerywać, bo i na cóż mówić, skoro go u- 
czniowie nie słyszą? Azatem marnuje się wiele czasu, na 
naukę przeznaczonego. A jeżeli mimo to chce nauczyciel 
uczyć, to musi formalnie krzyczeć. Dodajmy do tego, że 
tędy pedzą stada wołów i swiń, że wojsko Przechodzące 
trąbi i bębni, a pojmie się, jaka to przykrość dla nauczy- 
cieli, w takim domu uczyć. Nauczyciele tutejsi gimnazjal- 
ni to udręczeni ludzie, bo wystawieni na ruinę swojego 
zdrowia. Śp. nauczyciel zastępca, Franciszek Kobosowicz, 
w największej części z powodu takiego budynku przeniósł 
się do wieczności; nauczyciela zastępcę, Adolfa Moreau, mu- 
siał dyrektor zeszlego roku na niejaki czas od czynności 
uwolnić, bo mu to samo, co Kobosowiczowi groziło ; nau- 
czyciel, Marcin Przybył, cierpiący na piersi, prosił dyre- 
ktora z początku bieżącego roku szkolnego na wszystko, że- 
by mu godziu w tym budynku nie przydzielał, boby w nim 
nie był w stanie uczyć. 

Rzecz szczególna: nie dosyć, że nauczycielom za ich 
Żmudną pracę tak licho płacą, iż nie mogą przy najskro- 
mniejszem życiu najniezbędniejszych potrzeb życia zaspoko- 
ić, każą im uczyć w budynku, który ich zdrowie na szwank 
wystawia Wglądają w to, żeby jadło dla więźniów było 
zdrowe, trzymają lekarzy, którzy mają dbać o zdrowie wię- 
Źniów, a zdrowie a nawet i Życie nauczycieli, którzy naszą 
mlodzież wychowują i kształcą, na niebezpieczeństwo na- 
rażają. 

Tylna ściana tego budynku leży ku stronie południo: 
wo-wschodniej, ziemia wzgórza tarnowskiego sięga AŻ pod 
sam dacb, wszystkie ścieki z kanałów, lutryny 7 gnójówki 
probostwa katedralnego wnikają w ścianę i mają odpływ 
przez ścianę na schody budynku gimnazjalnego. 

Ta ściana tylna na wskróś zbutwiała, dom cały wil- 
gotny. Wilgoć w niektórych klasach od dołu aż do same- 
go sufitu. Posiedziawszy w takiej klasie godzinę, doświadczy 
się, że wilgoć ciało na wskróś przenika, dostanje się ła- 
mania kości. A młodzież biedna musi w takich klasach 5 
godzin dziennie siedzieć. Nieczystości z wychodków na dole 
płyną rynsztokiem między dwoma klasami. Smród w całym 
budynku. A wszystkie te wyziewy i fetory musi młodzież 
połykać. 

Uczniów 6. klasy umieścił dyrektor z początku tego 
roku w klasie na dole przylegającej do wychodków. Dla 
wyziewów i fetorów nie mogli chłopcy wytrzymać, prosili 
więc dyrektora, żeby ich gdzieindziej umieścił. Dyrektor 
byłby to niezawodnie uczynił, bo ma w tej klasie i swego 
syna, lecz nie miał innego pokoju, a więc musieli się w tej 
smrodliwej klasie pozostać. 

Klasy wszystkie są niskie a przytem w stogunku do 
liczby uczniów za małe. Brak w nich powietrza do odde- 
chania. Odświeżenie powietrza utrudnione, nawet niemo- 
żebne, bo jeżeli się otworzy okna, to dla nieustannego rn- 
chu, który na trakcie, mianowicie w dni targowe panuje, 
uczyć nie można; otworzy się drzwi, to się fetory z wychod- 
ków nietylko do klas na dole, ale I na lsza piątro wciskają, 
Wejdzie się do takiej klasy po nauce, zabijające powietrze, 
na wymioty się zbiera. Lokal ten bardzo szkodliwie wpły- 
wa na zdrowie młodzieży. Niejeden uczeń, który zdro- 
wy do szkoły przyszedł — odszedł de domu z bolem gło- 
wy paras, uczniowie nabawili się reumatyzmu. 

en uczeń z I, klasy zachorował niebezpiecznie z po- 
czątku tego roku. Dr. Metzger, który go leczył, powiedział, 
ła się do tego lokal niezawodnie znacznie przyczynił. Wielu 
uczniów VI. klasy choruje na oczy, niezaprzeczenie w skutek 
smrodliwej i wilgotnej klasy, w której siedzieć muszą, 

Dom ten był dawniej brudnym domem zajezdnym. Te- 
raźniejszy inspektor gimnazjalny, p. Jędrzej Oskard, mając 
tu w r. 1862 gimnazjum wprowadzić, opierał się dłuższy 
czas. Lecz namiestnictwo nakazało i musiał się poddać 
rozkazowi. Później robit p. Oskard przedstawienia namiestni- 
ctwu, namiestniczej komisji, lecz wszystko napróżno. Na- 
stępca jego, p. Mandybur, także czynił co mógł, udawał się 
do namiestniczej komisji, do namiestnictwa, do Rady szkol- 
nej, do tutejszej gminy, do Rady powiatowej — wszystko 
napróżno. 
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W roku 1866 zwidził ten budynek były namiestnik, 
br. Paumgardten. Po odbytem zwidzeniu wyraził się, że 
to umieszczenie niżej wszelkiej krytyki, i obiecał złemu 
zaradzić. Zrobił wniosek, aby takzwany „sztyft* na cele 
gimnazjalne oddano; lecz ministerjum wojny na to nie 
przystało. Mniejsze koszary piechoty, które br. Paum- 
gardten na umieszczenie gimnazjum ofiarował, okazały się 
nieodpowiedniemi, układano się więc z ludźmi prywatnymi: 
z Maschlerem, z Róttingerem, z hrabią Zborowskim i Radą 
gminną. Wszystkie rokowania spełzły na niczem, gimna- 
zjum zostaje dotychczas w budynku, który referent Ra- 
dy szkolnej p. Gniewosz i Jego Ekse. hr. Gołuchowski za 
nieodpowiedni uznali i któregoby dziś na umie- 
szczenie więźniów nie najęto. 

Dowiadujemy się, że obecnie zwierzchność gminna z 
bankiem wiedeńskim, który udziela zaliczek na budowle, 
układa się, i Że chce u niego zaciągnąć sumę, na wysta- 
wienie budynku gimnazjalnego potrzebną. Cieszymy się 
miłą nadzieją, że zwierzchność gminna zamysł swój prze- 
prowadzi, i że się gimnazjum choć po dwóch latach uwolni 
od budynku, który do umieszczenia zakładu naukowego 
nie jest odpowiedni, a to ani pod względem dydaktycznym 
ani sanitarnym. Lecz nie taimy obawy, żeby prywata tych 
usiłowań nie udaremaiła, i dlatego oddajemy tę sprawę pod 
opiekę opinii publicznej, 

(W.K.) Drohobyez. Dnia 5. bm. odbyła się tutaj 
wiosenna wycieczka młodzieży gimnazjalnej, powszechnie 
majówką zwana. O godzinie Zgiej popołudniu wyruszyła 
młodzież przy odgłosie przewodniczącej jej tutejszej muzy- 
ki żupnej, w towarzystwie nauczycieli swoich do pobliskie- 
go lasu. Za zbliżeniem się do lasku, w miejscu „na Górce“ 
zwanem, powitały ją wystrzały moździerzowe. Radość, jaka 
się malowała na twarzach uczniów, od najmłodszego do 
najstarszego, nie da się opisać. Bramą tryumfalną, przy- 
strojona w różnobarwne chorągiewki, na której łuku umie- 
szczony był napis „Witajcie“, weszła młodzież ulicą, po obu 
stronach w różnobarwne papierowe lampiony przybraną, do 
lasku na miejsce, dniem poprzód przez uczniów gimnazjal- 
nych splantowane i umyślnie do zabawy tego dnia przy- 
spososobione. Miejsce to przestronne, w kształcie owalnym, 
nazwano salą. W istocie była to piękna sala letnia, jaką 
pod niebem na prędce zaimprowizować było można. Sosny, 
okalające miejsce to, przystrojone w różnobarwne chorągie- 
wki i tarcze, niby filary, połączone z sobą wieńcami z li- 
ścia i łańcuchem z różnobarwnych papierów wyklejonym, 
tworzyły ściany tej sali, a nad głowami jaśniał pogodny 
błękit nieba, nito sklepienie artystyczne. Liampiony, roz- 
wieszone gęsto na drucie, przeciągniętym wszerz i wzdłuż 
tego miejsca, stanowiły wieczorne oświetlenie. Rozpoczęto 
zabawę. młodsi grą w obręcza, starsi tańcem, przeplata- 
nym śpiewem i produkcją w muzyce. W godzinę po roz- 
goszczeniu się młodzieży przybyła sproszona publiczność 
tutejsza i okoliczna, a przybyła w takiej liczbie, że trudno 
nawet było spostrzedz, kogo z zaproszonych brakowało, bo 
też każda niemal rodzina miała kogoś pomiędzy tą mło- 
dzieżą szkolną, do którego wiązały ją stosunki bądź to po- 
krewieństwa bądź opieki. Teraz dopiero rozpoczęła się ły- 
wa zabawa, w której cała publiczność wzięła udział. Prze- 
szło 80 par stanęło do tańcu, bawiono się swobodnie, a z 
taką przyzwoitością, że w miejscu do zabawy przezńaczo- 
nem“ nie ujrzałeś ani jednej głowy męzkiej nakrytej, ani 
jednego żłarzącego się cygara. Około godziny 6tej ozwała 
się w głębi lasu nadspodziewanie druga muzyka, powitano 
ją przeciągłami oklaskami, była to muzyka župna ze Ste- 
bnika. Niespodzianka ta ożywiła jeszcze więcej zabawę. 

O zmroku młodzież gimnazjalna, powodowana uczuciem 
wdzięczności za tę sprawioną jej przyjemność, obnosiła na 
ramionach po sali wśród okrzyków „Niech żyje* przy od- 
głosie wystrzałów moździerzowych i przy blasku ogni ben- 
galskich najpierw dyrektora gimnazjalnego, później kolejno 
wszystkich nauczycieli, następnie c.k. starostę powiatowego 
i urzędników salinarnych, tych ostatnich z wdzięczności za 
daną muzykę i udzielenie potrzebnych przyborów. Odśpie- 
waniem „Mnohaja lita“ na cześć nauczycieli zakończyła mło- 
dzież tę owację. Najpiękniejszą, a na korzyść młodzieży 
wymownie świadczącą była ta okoliczność, że uczniowie 
wyższego gimnazjum nie zapomnieli o dawnym swoim nau- 
czycielu z pierwszych klas normalnych, który im pierwsze 
dawał początki w nauce, a który dotąd, pomimo podeszłe- 
go wieku, z uznania godną gorliwością pracuje na tej nie 
bardzo wdzięcznej i trudnej posadzie. 

Około godziny 10tej skończyła się zabawa. Panu dy- 
rektorowi i nanczycielom gimnazjalnym, którzy na zabawę 
tę zezwolili i swojem staraniem do uprzyjemnienia takowej 
się prayczynili, nałeży się serdeczna podzięka od całej pu- 
bliczności, gdyż jk miłej zabawy Drohobycz nie pamięta, 
uczniom zaś ugpanie ich wzorowej przyzwoitości. uległego 
zachowania się wobec nauczycieli, uprzejmego wobec gości, 
a zgodiiwegó i przyjacielskiego wobec siebie samych. 

— (radobieie w Taruopolskiem. Bardzo smutny 
obraz przedstawia wielka część tarnopolskiej okolicy. Od 
Denysowa do Hnilic i Koszlak, kas ośm mil długi przeszło 
jednomilowaj szerokości, pozbawiony jest na ten rok żniwa; 
w wielu miejscach nie zbierze się ani ziarnko zboża, ani 
garstka słomy; grad, spadły dnia 1. b. m. około godziny 
3 po południu, zniszczył wszystko, tak że nawet niepodo- 
bna poznać oo na polu! Jadąc tym nieszczęsnym pasem, 
który się przeciągnął daleko na Wołyń, zdawałoby się, że 
się jedzie pustynią, gdyby drogi i wsie nie świadczyły 
przeciwnie. Do szczęśliwszych miejsc liczą się te, gdzie 
niedobitki z oziminy dały się pokosić, bo uratowano nieco 
paszy, i gdzie jarzyna choć w małej części może się dosta- 
nie do rąk gospodarza. W kilku miejscowościach, jak Hni- 
lice, Suchowce, Terpiłówka, grad wielkości jaj gęsich, zabi- 
jat ludzi i bydło, rozwalał budynki i poniszczył sady, 
gdzie drzewa nietylko z liścia ogołocone zostały, ale i gar 
łęzie 1 korę potraciły. Grad do dziś jeszcze leży po ro- 
wach pod namułem. 

Po upałach majowych zimno czerwcowe wywiera szko- 
dliwy wpływ na roślinność, przezco wegetacja przeszkodzo- 
na nawet i tam, gdzie gradu nie było, i nikną nadzieje 
gospodarza, który przed tą klęską z radością przypatrywał 
się pięknym urodzajom tegorocznym. 

Znaczna część właścicieli większych posiadłości ziem- 
skich otrzyma wynagrodzenie szkody od towarzystw aseku- 
racyjnych, ale włościanie, wyjąwszy malej liczby przezor- 
niejszych, co także byli ubezpieczeni, są w stanie najopła- 
kańszym; tylko bliżsi budującej się obecnie kolei żelaznej 
znachodzą w zarobku niejaki ratunek, 


— Pnui Hon. Majeranowaka, powróciwazy do Lwo- 
wa, zamierza nadal udzielać lekcji spiewu. Dla mniej za- 
możnych urządzone mogą być godziny współne, lub też 
lekcje półgodzinne za umiarkowańszem honorarjum. 


— Zawiadomienie. Powodowany miejscowemi wzglę- 
dami upraszam osoby, pozostające ze mną w koresponden- 
cji, by listy swoje do mnie raczyły rekomendować, 
adresując takowe pod mojem nazwiskiem, poste restante Bu- 


karoszt. Władystaw Dunin. 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


-— ezuitat wczorajszego losowania obligacyj 
Towarzystwa kredytówego podany jest w inseratach. 


Obwieszczenie. Na mocy Wysokiego rozporządza- 
nia ministerjalnego z dnia 26, październik: 1858 r. 1. 27493 
podaje się do powszechnej wiadomości, że ci, którzy w re- i 
ku bieżącym cheą być przypuszczeni do złożenia egzaminu i 
ogólnego na leśniczych, albo też ua strażników leśnych, a 
oraz pomocników technicznych, mają swoje podania z załą- 
czeniem dokumentów, przepisanych rozporządzeniem Wya. 
ministerstwa z d. 16. stycznia 1850 r. (Dz. ust. pańs. ze= 
szyt XXVI. nr. 63. str. 640) wnieść po koniec lipca 1869. 
do c. k. namiestnictwa, a;mianowicie kandydaci, będący w 
służbie publicznej, we właściwej drodze służbowej, inni zaś 
na ręce przełołonego c. k. starostwa powiatowego. 

Czas i miejsca do odbywania tych egzaminów zostaną 
później oznajmione. | 

Z e. k. namiestnictwa. 
Lwów dnia 28. maja 1869. 


Lwów d. 18. czerwca. (Prseciątae ceny targowe). gjie- 
rzyca pszenicy 3 złr. 51 c., żyta 2.29, owsa 1.82. hreczki 
2.65, grochu 2.40, kartofi 1.15, sąg drzewa opałowego bu- 
kowego 10.50, sosnowego 9.66'/4, cetnar siana 1.46. słomy 
okłotowej 1.50%,, słomy pasznej 1.50. 


Ostatnie wiadomości. 


Z Wiednia piszą nam, iż zajście między dr. 
Herbstem, przedlitawskim ministrem sprawiedliwo- 
ści, a jenerałem Kuhnem, państwowym ministrem 
wojny, przybiera coraz większe rozmiary. Właści- 
wie jest to zajście nie między dwoma ministrami, 
lecz między dwoma ministerstwami, przedłitawskiem 
i wspólnem państwowem. Usiłowano pojednać zwa= 
śnionych, lecz dotąd to nie powiodło się. Dr. Herbst 
nie chce odsiąpić od żądania, aby w rozporządzeniu 
swem 0 wojskowych sądach dyscyplinarnych cofnął 
$. 1 do 6, w których i pospolite zbrodnie, za któ- 
re wymierzona byłaby kara do 3 miesięcy, poddał 
sądome dyscyplinarnym; minister wojny zaś tego -do- 
tąd uczynić nie chce. Ma on pierwej wybadać za” 
patrywanie się w tej sprawie węgierskiego mini- 
stra sprawiedliwości. i zdaje się, że jeśli ten nie 
będzie domagał się cofnięcia tych 6 paragrafów, to 
jenerał Kuhn obstawać będzie przy swojem. W prze= 
ciwnym razie jenerał Kuhn ustąpić musiałby z mi= 
nisterstwa, jeśli rozporządzenie nie wyszło z uchwa= 
ły rady ministrów. Gdyby zaś jedno i drugie wy= 
szło z uchwały całego ministerstwa, to chodziłoby 
już nie o pojedynczego ministra, lecz o byt jadne« 
go z obu gabinetów. Mający silniejsze stanowisko 
n góry, przemógłby. 

Jenerał Kuhn przedewszystkiem użalać się ma 
na ton noty ministra sprawiedliwości. 

W St. Etienne ogłoszono stan oblężenia. Roz= 
ruchy robotników były wielkich rozmiarów. Prz 
chodziło do formalnych walk między wojskiem a 
robotnikami. Dotąd robotnicy nie wrócili do rom 
boty, a jest ich w tym okręgu do 20.000. 

Izbę włoską odroczouo pozawczoraj dekretem 
królewskim. Dzień zwołania ponownego nieozna- 
czony. 

Rząd hiszpański przyzwolił był na unię wię- 
dzy Hiszpanią a Peru. Lecz gdy Stany Zjedno 
czone uznały rewolucjonistów peruwiańskich jako 
stronę wojującą, i ztąd mogło przyjść do zatargów 
między Hiszpanią a Stanami Zjednoczonemi, rzą 
hiszpanski cofnął to przyzwolenie. 


J 


A. 
„al 


'Telegrafowany kurs wiedeński 


z dnia 19. czerwca. 
Renta w papierze - » 


Renta w srebrze . « « . « « a 45, > 

Losy z roku 1860. . . Te un WTC 

Akcje Banku nar. . . « « „ « « „ .., . > U 
„, Towarzyst. kred. na 200 złr. bez dyw. . 00 
Londyn 10 fnt. szterlingów , « « « « « «2 55 
Dukat cesarskie sztuka . . -. „«*2+,. 9 
Srebro za 100 złr. W. A. e » « „aw sa. © 


Kursa z dnia 19. czerwca 1869, 

„| godz. 2, min. — popołudniu. 

Wiedeń. Akcje kredytowe węg. 101.—. Akcjo b 
anglo-austr. 341.—. Anglo węg. 115.25. Akcje Karola 
dwika 234.50. Si siedmiogrodzka 173.—. Kolei 
dniowa 252.60. Kolej alfóldzka 170.--. Kolej państwi 
376.—. Kolej Iwowsko-czerniowiecka 192.—, Kolej v 
A, 165.50. Kolej północna 227.50. Kolej Rud 
61.50. Kolej Franciszka Józefa 190.50. Galicyjskie ob 
indemnizacyjne 78.25. Losy 1864 x. 125.20. Karolzi 
9.94'/,. Usposobienie mdłe. 


Pociągi kolei żelaznej Karola Lud wika: 
Odchodzę ze Lwowa . . . „0 god. 5 minut E n 


R «a. +0 5 
m zKrakowa. .'0 „ 10 4 
b 7 EA 
Przychodzą do Lwowa. ».0 „8 » 
y O . 00% Osomk? 
g do Krakowa -0 s» 2 » 
4 p Akk 5 
Pociągi kolei żel. Lkwowsko-Czerni 
Odchodzą ze Lwowa .. . « . o god. 10 m. 
= NOCE 
[M z Czerniowiec. » o 4 6 
» LJ .. 0 n 6 
Przychodzą do Lwowa. ..o „5 
| do Czerniowiec » 5 3 8 
~ 4 . 0 n 8 
|, 


pu 


poz "=p 


GAZETA NARODOWA z dnia 20. Czerwca 1869. 


4 
pr ER mre m BNMVVMMMAAANNANNANANANANNNANNANANNANARNNANANANNANNNANNNN A 
1167 Wr. Fkartaoła [i-t a | EJ 
leczy słabości weneryczne i naskórne, S en 2 
jakoteż osłabienia, przy wieloletnich 5 4 2 
doświadczeniach gruntownie ; jego Pora- ę 5 ę 
dnik popularny jest w każdej ksiegarn: S a 2 W 
do nabycia. Ordynuje codzień od 2—4 a S 
godziny, w domu pog 1. 173 Sa mon č S 
biskupiej niegdyś kamienicy w Rynku. S 3 
(Także pa nod ścisła dvskrecja.) 5 o zaleca 2238 3—? 


FORTEPIAN 


frhiyki Streichera, mało nżywany, w 
zn, elrie dabrym stanie jest do nabycia za 
przysteprą cenę w  Trójczycach powiat 
Przewyski. ostania poczta Radymno. Bliż- 
szą vrzdomość w każdym czaśle ną 
miejsu 2271 3—3 
|A|. ooo 

Baume anti-nerveux breveté, 
Anti-nevralgie Eatract pat. w Anglii. . 


Patentowany balsam przeciw 


rozdrażnieniu nerwów. 

sprawosdanie ces. Wydziału medy- 
czoezo w *Faryżu: Świadectwa najzna- 
czmie,szych szpitalów w Paryżu i Lon- 
dynie są do przejrzenia. Balsam ten po 2 
tub a natarciacn ieczj niezawodnie strzy- 
kania w głuwie, reumatyzm, gościec i 
cierpienia 1 €rwowe. 

saiud główny w aptece A. Berline- 
ra we Lwowie. 1828 6—6 


PoBZAKUJ:: SE 
praktykanta 
de zarządu gospodarssiego, który by 
wykazsł dobremi świadectwami odby* 
te szkoły agronomiezne. — Listowne 
oświadczenia wysłać do Zarządu dóbr 
Bab ca poczta Rzeszów, 2303 1—3 
| Ea EE 


gt 


Viskon oryvinalny wraz z przepisem używania I złr. 50 ct., 1 flakon na próbę 80 ct. 


| i 4 $ * dhwe nieszystości 

| | = uociąną, 
Eteryczna Esencja Catechou do 

J Główny skład e. k. wyłącznie 


ý w Wiednin. Stańt, Baligasse Nr. 4. (obok Rauhensteiugasse). 
Ma LWOWIE dostać można w aptece ZYGMUNTA RUCKER 4 i w hzadlach galan- 


teryjnych Franciszka Ehrlicha 1 I 


t Wzialanie oparte na 
SĄ "11, TEST. WA NE a wo A 


f Elegancki tercerol z gwintowana lufką w 
obite Kieszont wym tyla zir 1.30, 3, 3, 

W leprzym iwiększym kalibrze z lufą 
iłatmssceawa I odleway na kule złe. 2.20, 3. 4.50. 

liardzo ładny. cyzełowany zir. 2,71, 3 20. 4, 5. 

kluganczi dwururkowy tercerol dam- 
ski w lurihacie miniaturowym zir. 2.00, 3.50, 4. 

Tercerol dwururkowy z rurkami damasce- 
nhowanemi macnegu kalibru złr. 3,80, 4.50, 6. 

Kardzo dolcg z dług. luf. ztr. 4.20, 5.80, 6.50. 

butentowuny rewolwer Napoleoński na 
A strzal iw hez kurka. odlylcowy system Lefaucheux. 


i kosztuje tylko złr. i0, 13, 18. 
Takież same jeszcze pięqkniejszei wiQq- 
kszego kalibru złe. 20. 22, 24, 26. 


Ł prawdziwej moskiewskiej sory juchtowej 2 rzemie- 
Wiem do opasywania złe. 1.60, 1.80, 2. 


Dobroć, taniość i nowość 
Wyskazowke pogody w ksztalcie naturalnego | 


ralisem dokladnie ua 6 godzin naprzód wszelką zmia- 
nę powietrza. t egzemplarz 69 ent. 


Pierścionki elektro-galwaniezne, 
winalazex bardzo dolroczydny i ważny d!a czlowieka. 
Najpierwsze znakomitości medyczne skonstatawaty 
to. że galwan zm działa dobroczynn'e na wymienione 
poniżej choroby. Połhiz instrukcji słynnego jednego 
lekkrza paryzkiego robiono piesscionki na palce ze złota 
lakzwanego rz szowskiego, wewnątrz z drutem elektro- 
magiuciycznyjm. ktory ma niezawodny Skutek ochra- 
niajicy i leczący wszelkie ho'e gosńćcowe, reumatyczne. 
nerwowe, drzenie członkow, bul głowy itp. 1 lekarze 
za'ecają noszenie tych perścieni, które kosztują po 
09 ent. sztusa 


Rzecz najświeźsza! 


Od e. k. rządu 


+ Pulcheryn, 


2 Bprawia, że skóra przyhiera barwę naturalną, żywą i zdro- 
wą, chociażby ją dawno straciła była, usuwa wszelkie obrzy- 


Nawet skórze, przes zaniedbanie zwiędniałej 
przywraca bezzwłocznie czystość naturalng i świeżość mło- 


ce Maks. Nowickiego. 
podstawie naj owszych badań naukowych. 
z ooo OOE - LZS 


Nie do uwierzenia, ale przecież prawda, 


że następujuca broń patentowana sprzedaje się po cenach tu notowanycłe. 


wemi złr. 1.80, 2,20, 3. 


10, 12: 


złr. 
atr. 1. 


elsgaucko zrobiony. strzela na 100 kroków niezawodnie |dalrze i trafaue wabiące cut 35 


bPokrowre na rewolwery lub tercerole|z nóżką sarn ą zlec. 130, 2. 3 


zegzra wahadłowega z puńztsiem. Zeg ten posazujejnia mężczyzn. którzy Się sami gola! Uni- 


Roksery angielskiu na zir. 1.50, 2. 
Pistolety 


Kasmelyk do farhowania wlosów na kolor 


I piękny pierścianek z nowego złota z ka- 


Ruleta (gra) rouge et noir po ct. 20. 40. 


A 
A 


Zaproszenie. 


Stosownie do statutów odbędzie się w dniu 29. czerwca b. r. Ogólne 
zgromadzenie Towarzystwa ku podniesieniu Chowu koni i Wy- 
© ścigów w kancelarji Towarzystwa o godz. 11. przedpołudniem, na któ- 
© re mam zaszczyt zaprosić Szanownych pp. członków Towarzystwa. 

Z Wydziału Towarzystwa ku podniesieniu Chowu koni i Wyścigów. 


À Lwów dnia 3. czerwca 1869. E. Wolański wiceprezes. 
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AFA 


Jedyny pre- 


Guichon'a 
3 parat z suro- 
wego mię- wego mię- 


„i MUSKULIN z 


Jest to najcenniejszy i najsknteezniejszy ze wszystkich środków wzmacniają- 
cych, nawet w najsilniejszych przypadłościach słabego lub złego trawienia skutkujący 
irzyrządza się takowy w klasztorze Trapistów (La Irappe) w departamencie des Dom- 
bes we Francji. 

,  Muskalin Guichona w kształcie zgalaretowanych tabliczek doskonale przecho- 
wuje się przez czas przedłuższy, izaleca się swemi wzmacniającemi i posilającemi przy- 
miotami, zwłaszcza dla osób, które wycieńczone zostały trudami, chorobami lub długo 
ciagr4:4 się rekonwalescencją, tudzież w przypsdłościach kurczu żołądkowego, złego 
trawienia, raka żołądkowego, braku krwi, choroby mioduwej i t. d. 

,  Mauskulin pod względem pożywnym przewyższa najlepsze gatunki czekolady. 
najznakomitsze preparaty mąki wzmacniającej, bulion w tabliczkach, syropy, mięsne 
tkstrakty i t. d. 

Jest to jednem słowem, najsilniejszy i najskuteczniejszy środek wzmacniający 
dla delikatnych, osłabionych lub chorobliwych kvnstytucyj. 

Otrzymać można w składach we Lwowie w aptece A. Berlinera, w Krako- 
wie u A. Siedleckiego, w Opawie u Fr. Brannera. 2305 (1—6) 


CUKIERNIA 


Jedyny pre- 
parat z Suro- 


Precz z bielidłami! 


najw. uprzyw. 
środek do 
upiększenia W ZzŁoczowie 
płci, zaopatrzona we wszelkie wyroby 


cukrowe, świeże ciasta, czekola- 
dę przednią, własnego wyrobu, 
likwory, rosolisy, rum i t. d. 
poleca się łaskawym wzgledom. 


Ferdynand Rogalski 


Wszelkie zamówienia, pięknie 
i tanio, z przesełką. 2218 3-3 


Realność 


pod |. b4%, za Strzelnica w p:ęknem 
i zdrowem położeniu jest z wolnej ręki 
do sprzedania. Bliższa wiadomość na 
miejscu. 2205 3—3 


Levawiec 


biały, (brudnożólto znaczone uszy, 
ogon i po bokach), zginał dnia 12. 
czerwca. Qddawca odbierze stesowne 
wynagrodzenie pod l. 576%, przy 
ulicy dyczakowskiej. 2287 2—2 


Realność 


pod l. 105 na Bajkach, o 6 pokojach, z o- 
rodem owocowym. jest do sprzedania, lub 
o wynajęcia na rok, lub na lato. — Bliź- 

szą wiadomość udziela się w domu pod I. 

19% na Szerokiej ulicy. 2262 3—3 


Dr. Frydryka Lengila 


BALSAM BRZOZOWY. 


naskórne, tudzież płeć pożółkła i hladą. 
i niepokażnej, 


1704 29—9 
wzmacnia dziąsła, czyści zehy i usn- 


ust wa cuchnięcie z ust. Cena 1 flak. 1 złr. 
uprzyw. fabryki Pulcherynu 


gnaca Hercoka; w Kolomyj w apte- 


h O mm o az 
Naboje dv rewvlwerow ż kulami stożko- 


Ang elszie strzelby myśliwskie złr. 8-50). 
à. 


Tašież same lepsze złr. 12, 22 
Angielskie dubeltówki myśliwskie po 
15, 13, 22, 25, 40, 8A. 

yczki na srót po cut. 15, 20, 30, 60. 
1.50. 

Rożki na proch ent. 60, 80, zir. I 
Rapiszonierki najlepsze cnt. GO. 80, zir. | 
Wabrki ua wszelkiegatunkidziczyzny 


Torby mysłiwskie naj!ep. zir 3, 4, 5, 6, 10 
Laski ze szpadami po zir. 2, 3, 4, 5. 
Kordełasy z ręzojeściami z jeleniego ragu lub 


Trąbki myśliwskia cnt. 30, 60, 90. 
Piszczalki sygnałowe tnt. 10. 
zawsze hasłem naszem. 
Wszystko wlasnego wyrobu. 


wersalny przyrząd do galania! rzepy- 
szny przyrząd do golenia w szkatulce drewnianej do 
zamykania. zawierający lustro. brzytwę angielską, pe- 
zel, puszkę metalową, mydło wiudsorsiie złr. 2. 


dziecięce, głośno puxające, sztuka 


ct. 10. +5, 30. zir. 1. 


hebanawy, za pomocą którego każdy wlos siwy. 
czerwony lub.jasny może być trwale zalarbowany na 
brunatno lub ezarno; I pudelko ztr. 2. 


mieniem kolorowym ct. 20. Jedynie sama OLIO 


Zegar sloneczny z kompasem i łanieuszkiem ct. 30 
Przepyszno Skurzanenetotserkizprzylbo: 
rami do szycia do zamknięcia, napefniono no- 


Szkła powiększające I sztnka 20 cut 
Datekowidy milowe 
50 


xa odległość 1 mili zie. 


brzozowa, mająca właści- 
wości roślinne, która pły 
nie z brzozy, nawierciw- 


s połtorej mili złe. —,30 

2 mil złe. 1.50 

podtrzeciej mili złr. 3,50 

3 mił alrt 

I garnitur listowy składajicy się ze stu ćwiartek 
fe kiego pamteru fraecuzkiego, 100 kopert ładnych 
* celegauchioj okładce 3D ent” 

Otowki angielskie 12 sztuk 5. R do 50 cbt. 

QGłuwki me: haniczne p» ^, 10. 15 cnt- 

Zapas alowiu na kapsulco metalowej 10 cnt 

I! Tego jeszcze nie było !! 
|hyżki zupetwe jak srebrne, któro muszą zawsze po- 
o stać Dialenii pod gwarancją 
mzn łyżcz stolowych zir. [50. 
A łyżeczek da kawy ent 0, 

1 chochelka du śmietanki ent. 45. 

I ciochla ent. 00. 

12 podstawek na sztućce stołowe ent. 80, 

Prawdziwie angielskie patentowane sztućce sta- 
których rękojeść nigdy nie odpada. 

sztićców w drzewo Oprawuyci ztr- 2,50, 3. 

" w róg bawoli aprawnych elr. 4, 5, 6 
» deserowych zir. 2, 3, 4. 

arasole od słonca luh deszczu z najlepszych 

imateryj lugduńszich, I szluka ent. 50, 80, złe. 150, 2. 

Tacż same z podszewką zir. 1.50. 3, 4, 5. 

fParasate od deszczu najlepszu zlr. 1.50, 2. 3. 

Wachlarze Wiosenne lub letnie po ent, 20, 30, 40. 

Krawatki najpiękniejsze po ent 15, 20, 30, 40. 

Rękawiczki glansowane, I para z ? guzicz. ent. 00. 

Szkatułki na piura eleganckie ent 10, 15, 20. 

Przenośny przyrząd da pisania w kufereczku, 

zawierający piora, ołów, lak, apłatki, scyzoryk, tyl- 

ka ent. m. 34 ztr- 1. F 

glubus podług najnowszych ialarmacyj wraz z po- 

daniem tizyka'mych właściwości ziemi, prądów mor: 

| skirh, wrastw śniegowych. prądów powietrza, kresów 
roślinności trzewicj. deszczu Itp. 1 egzemplarz ztr. 2 

30 4.20) wraz ze stelaża | pokrowcem. Bez stelaży 
zir. J.40. 2.00, 3. 3.30 w pokrowcu. 

Ziemia i jej mieszxancy, I plabus i da tego ko- 
larowana wizerunki wszystkich ludów ziemi. { sztu- 
ka z pokrowcem tylko G) cnt 

Yelociped, francuzki skoropęd 60 ent- 4 F N 

$i Album z 24 najsięznicjszemi widokami Wiednia 

cent. 50. 80. złe 1: bez widoków cnt. 40, 80, zir. 1. 

Zegary gabinetowe znana z datirego chodzenia 2 

| gwarancją. 1 egzemplarz clegancki złe. 1.50. 

Takież same z kloszem Szk anyin złr. 250. 

większe zlr. 3. 

Jeszcze większe ztr. 4 

Calkiem wieltie złe. 5. 

Zegary z hudzikami po złr. 1.00. 

|Takież same z przenysznemi rzeżbami ztr. 3. 4, 5. 
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SE. M 
 |Szłućce stołowe z 13-latowego panucc- 


| rowanego Srebra. 

t ładny nóż deserowy albo widelec ent. 85. 

1 wielki nóż stolowy lub widelec złe. 1.73 

Wielca przepyszna szkatułka na srebra ze schowkami, 

zawierająca 12 masywnych noży i 12 wideleów sto- 
luwych. kosztuje tylko ztr. 30. 

El ganckie szkatułki z 6 nożami deserowemi złr. 0. 

ulki z 6 widelcami i 6 nożami ztr. 11. 

i stołowe luh kawowe tut po ztr. 2. 


. AB Induesetriocohealls, 
= 


w gotówce 


Nowa filigranowa b żuterja ze Srebra z prawdziwem 


Najmodniejsze paski damskie cnt. 20, 30 
iKolickcjaprzyborów do rysowania W naj- 


10 igieł du szycia cnt. 10, 
Najlepsze skórzane portmonetki lub tyto- 


Guziki emaliowane z imitowauym brylantem i 


Królem piór wszelkich 
Igły 


PFierscienie ematiowanaz brylantami. E- 


Przepyszne hiate kule zwiar ciadlane dla 


Fontanny bardza ładna zlr. 1.40. 
Wundervogel (ptak cudowny) tylka ent. 20. 
Węże wialkie, 


Teraz, ani 


1 sztuka prawdziwego, przeżroczystego mydła glice- 


losy gatunki pa cnt. 10, 15 za sztukę. 
My s 
Perfumy Kis me quik (Kisz mich schnell), Hang 


Olajki na i ; 
Pean e wizę arzechowy ct. 15, D: 


s 
wzteczki da zębów po cnt. 8,10, 15, 20. 


Srebrne naszyjniki damskie bardzo po- 


Krzyżyki po ent. 30, 40, 50, złr 1. . 
ŚPenaA maaki zegackowe po złr. 1.80, 2, 2.50, 3, 4. 
Medaliony srebrne po złr. 1.80, A, 
Takież same wyzłacane 30 cnt. drożej. 

Cenniki z ilustracjami bezpłatnie i franko na żądanie. 


Dastać można tylko w 
5 iem, 


paw ienia galatwiaję siy w obrębis paustwa Austrjackiegu za 
zta pobrana badate przez pocztą 


życzwami. naparstkami. iglami. sztyfcikami. maszynką 
do rolienia dziurek itp. itp. po cat. 50. BU, zie. 1.50. 


Najpiękniejsze co tylko być może! 


szy ją, jest od niepartuięt- 
nych czasów najwybor- 
niejszym środkiem upię- 
kszenia płci; tembardziej 
tedy sok rzeczony podług 
przepisu wynalazcy prze- 
mieniony na balsam, u- 
ryskuje dopiero skuteczność prawie cudo- 
wną. Natarłszy np. o wieczornej dobie 
twarz lub inne miejsce balsamem, już z 
najbliższym porankiem  usypujc się 
prawie niepostrzeżenie łaska. pleć zaś 
mabiera przeźroczystej białości i deli- 
katności. 

Balsam ten wygładza zmarszezki i wy- 
rznty na twarzy, twarz nabiera Żywości 
młodzieńczej, białości i delikatoości. Bal- 
sam ten usuwa także szybko piegi, liszaje, 
znaki z urodzenia, czerwoność nosa, węgry 
i wszelkie nieczystości skórne. 

Jedna flaszka wraz z przepisem użycia 
kosztuje 1 zir. 50 ct. Przesyłając poczta 
pobiera się za opakowanie od każdej sztu- 
ki 2 cnt, od każdej nastepnej 5 ent. 

Skład we Lwowie u ZYGMUNTA 
RUKERA, aptekarza Pod Srebrnym orłem 
przy ulicy Krakowskiej 2093 5—21 


kamieniami: 1 garnitur broszXa i kolczyki ztr. 3 


lepszym gatunku tylko ent. 70. 
d 1 pudełko £ iglami 
do haczkownnia ent. 20, 1 partja szpilek ent. i. 


nierk ent 10, 20, 80, złr. 1. 


1 garnitur guzików mankietowych po d Sziuk złe. |: 
1 garnitur guzików maqkietowych większych po 2 
sztuki zir. I: 1 garnitur guzików póluoszulkowych po 
2 szluki cut. 80. 

ióra aluminiowe. 
1 karton orgin. doskonałości 12 tuzinów ct. 80. 
Victoria, 100 sztuk wszelkiej wielkości w la- 
danym schowku cnt. 20, bez schowku ent. 12. 


maliowa 'e są bardza pięknie na czarna lub niebie- 
sko, mają w srodku imitowa" 
są 2 prawdziwego złota, złr. 
wego ztała tylko cnt. 40. 


kamień brylantowy, i 
„80; takież same z no- 


Salonów we wszelkich wielkościach; stanowią One 
wspaniale panorama. adzwierciadlając w sobie wszy- 
stkie kolory naturalne, nie tak jak dotychczanowe 
czarie, i są najpjękniejszą ozdobą salonów; 1 egzem-| | 
plarz cnt. 25, 54). zir. 2. 


które się poruszają jak żywe 


żmije, cut. 30. a h 
dy indziaj nadarza się każdemu 


dobra spasobność. mydła toaletowe w najlepszym 
gatunku tak tanio kupić. 


rynowego cnt. 5; tuzin w orygin. opakowaniu ct. 50. 


łka migdaławe po ent. 3, 4, 5, 8; w tuzinach zaś 
pa ent. 25, 30 40, 50, 80, zir. 1. 


Hang i wszelkie inne pachnidla w oryginalnych flako- 
nach ent. 15, 20, 30, 60. 

ct. 15. 
kauczkowe cnt. 10, 15, 20, 30, złr. 1. 
Piękna żwierciadła w ramach zło- 
cistych dla ozdaby salonów cent. 30, 40, 50. 


Scyzoryki angielski P sq, í A 
N ałyczkł and e cnt. 10, 20, 30, 40 


Czyż może być 00 tańszego |! 
Dla kobiet na 


elskie ent. 10, 15, 20, 30. 


Koka 5 stosuja się SĄ ia hardzo 
jzkatnłka mozaikowana, zawierająca na 
wiełki rozmiar ze srebra 13 próby nożyczki, napar- 
stek. igieluik, sztyfciki itp zir. 6, 8, 10 


elegancka sz 


wabne. 


2 3. 4, 5. 


1763 14—-9 


Praterstrasso LG. 


eałkowitam pohra- 


| (e E  0E8 
FCT ańpowiedniega do 


w e 
podaje do publicznej wiadomości, że 


od A. listopada, 1867 począwszy stopę "bo z8|,5 na 49), 


fortepiany, pianina i 
harmonium 


i ons hotelu Angielskiego nad cukieroią p. Rothlendera). 


cĘ rovidentia» 


Towarzystwo dla zabezpieczeń gospodarczych i realności w Wiedniu 
oparte na WZAJEMNOŚCI swych członków, z kapitałem 


zakładorym 300.000 złr., ina zebranych znaczoych 
Funduszach rezerwowych, 
, zabezpiecza: 

Przeciw utratom, powstającym między zwierzętami pożytkowemi w skutek Zara- 
zy, pojedynczych (sporadycznych) chorób i nagłych wypadków. 

Przeciw szkodom spowodowanym przez ogien, piorun lab expłozję w mieszkal- 
nych. gospodarskich i tym podobnych zabudowaalach, stodołach. ruchomościach 
składach towarów, plodach polnych i wszelkich mogących być zabezpieczanemi za» 
pasach, uszkodzeniach powstztych w zabezpieczonych budynkach it. d. i t. d. w sku- 
tek gaszenia, burzenia lub wynoszenia. 

Przeciw szkodom wynikłym wskutek gradobicia w płodach rolnych. 

By następnie oddziaływać pomyśłnie i zachęcająco na interesa rolniczo-gospodar- 
cze w ogóle a w szczególności n4 posiadłości rolniczo-gospodarcze, Towarzystwo w dal- 
szym rozwoju przytoczonych powyżej tək ważnych rodzajów zabezpieczeń obejmie je. 
Szcze zabezpieczenia przeciw stratom, wyrządz>nuym przeż mróz, wezbrania wód, po- 
wódź i oberwanie się chmur, jak również zabezpieczenia hipoteczne, w zakres 
swej działalności. 

Wszelkiego rodzaju objaśnienia udziela z wszelką gotowością dyrekcja w Wie- 
dniu (Baeckerstrasse Nr. 1), jak również we wszystkich miejscach urządzone Reprezen- 
taeje iajenci Towarzystwa, gdzie także przyjmują się zlecenia dotyczące zbaezpieczeń, 

Wiedeń w kwietniu 1869. 40 9—26 


Rada zawiadowcza. Dyrekcja. 


Odnośnie do powyż przytoczonego, mam zaszczyt najuprzejmiej zawiadomić, że 
Jeneralną Reprezentację dla Galicji, Krakowa i Bukowiny przyjąłem. Poleczm się 
życzliwym względom i upraszam o ndzielanie mi zleceń co do zabezpieczenia przeciw 
szkodom, wynikającym z pomoru bydła, z ognia i gradobicia, zapewniając szybkie 
i dokładne załatwienie. 

Wszelkich objaśnień udzielają z gotowością mój kantor iajeci ustanowieni wszędzie 


Józef Nierenstein we Lwowie. 


FABRYKA -- 


storów drewnianych i zaluzyj, 


obicia papierowe 
-.H. S. Jürgens. 


Rospowa echaiony przeć praktyczacgo dantystę pana 


| G. w 
dniu (Stadt Iloznergasse Nr. 2) i znany w handiu pod nazwą Anatervnowa 


wo- 
da do ust srodek leczniczy. miałem sposobność od dawnego czasu w mojej pra- 
ktyce zastosowywać, i osiągalem zapomocą tegoż bardzo pomyślne, często 
nawet zdumiewające skutki. 

Szczegolaie okazał się skutecznym wzmiankowany środek, który pod żadnym 
względem niezawiera w sobie materyj zdrowiu szkodliwych, przy strzykaniu w zę- 
bach bolu tychże, tworzeniu się winnegokamienia i gniciu ust. gdyż cierpie- 


nia usuwał często w bardzo krótkim czasie. Przadewszystkiem zaś ten sam śro- 
dek leczsiczy zastosowywałem w wielu wypadkach przy euchnącym oddechu, które t» 
cierpienie niamił: jest i choremu a jeszcze więcej jego otsczeniu, i przeciw któremu 
niż sami chorzy już przedtem licznych środków probowali; wskutek czego po 4 do 8 
tygodaiowem użyciu tego wyrobu, jako wodydo piukania ust, pok'lka razy na dzień, 
cierpienie to ustąpiło. 

Powyżej przytoczone fakta poświadczam panu J, G. Popp na zasadzie robio 
nych przezemnie doświadczeń. 

Dr. Stark, 


Los!lau dnia 9. stycznia 1869. 
2—3 dymie. królewski lekarz stabowy. s 
SKŁADY 
tych artykułów, z powodu swojej przedniości wszędzie znajdujacych słnezne i zasłu- 
żone uznanie nawet i w Niemezech, Szwajcarji, Tureji, Anglii, Ameryce. 
dji, we Włoszech, w Rosji, Wschodnich i Zachodułch Indjach, w jakości pra- 
wdziwej i świeżej: : 
We Lwowie: apteka dr. chemii Tytusą Zsrzyckiego, apte Pp. P. Mikolascha, A. 
Berlinera Ebenberzera, i Zyymiuta Ruckera, handel p. Klsiax wdowy, ip, Bonifacego 
Stillera, W Krakowie: pp. Górecki, J. Jaho, L. Feintuch: È. Stockmar apt. iJ. Bgrtl, 
N. Redyk aptek., Siedlecki aptekarz, 

W Bełzie p. Hrymak, w Białe p. Jiz Knaus., w Bielsku p. Stanko apt., w Bóbr- 
ce p. Czarnik apt., w Bochni p. Niedzielski i Konst. Solik, w Brodach p. Fr. łomoliń- 
ski apt.,w Brzeżanach p. Zminkowski apt. i p- B. F<denbecht, w Bussacsu p. Kercel, 
w Chrranowie p. Sporysz apt., w Czerniowcach p: £ lth syu apt. Pi Rożański i p. Rintzin- 
ger, w Dobromilu p. A. Grotowski apt., w Dolinie p, J, Traunfellner apt.. w Drokobyczy 
pp. Kleczkowski i Rosanheim apt., w Dynowie p. M. Koniecki, w Frysstaks p. N. LOw, 
w Grybowie p. Muszyński, w Jaworowie P. Lachowiez apt., w Jarosławiu p. Bogusz apt., 
w Jasłowcu pa J. E. Wilczek apt., w Aimpolungu B. Sommer, w Kołomyi p. Rożański i p. 
Sidorowicz apte, w Krynicy p. M. Nitribitt apt., w Lutowiskach p. 4. Koniecki, w 
Lipniku p: Sommerfeld apt., w Manasierzyskach p. Lipschütz, w Nowym Targu p. 8. Laur, 
w Nowym Sączu p. Kosterkizwiczowa wdowa, w Polskiej Ostrawie p. C. Weber apt, 
w Praemydiu p. Gajdeczka i Dyn, p. Kozłowski i p. Macbąalski, w Przeworsku p. Jani- 
Bzewski apt., w Radowcach p. B. Teichmaan i p. F, Zink apt., w Rozwadowie p. Mare- 

J. Schaiter i Syn, w Samborze p. Kriezsalsea spt, p. Riedi apt., 
: Ro senheim, w Sanoku p. J Jąklicza wdowa, i p. R. Barth, w Sere 
cie p I. Sommer i J. Dempniak, w Stanisławowie p. F, Stecher apt., p. A. Beil apt. i 
p. C, Kopacz, w Stryju p. B. Kornbsrger apt. i p. J. D. Nussenblgtt, w Sucsawie p 
E. Botezat apt., w Tarnopolu p. A. Morawetz, p. W. Stachiewicz i o. L. Karmin, w 
Tarnowie p. W. T, A. Waligórszi. w Turce p A Czyrniański, w Wadowicach p. Foltin 
w Zaleszczykach p. Kodrębski, w Złoczowie p. 0. Fadenchecht,w Żółkwi p. Krzyżsnowski, 


J G p prakt. dentysta i właściciel przywileju 
. . 4 opp. w Wiedniu, Stadt, Bognergasse Nr. œ 


1761 


Hoian- 


cki, w Rzeszowie B. 
p. A. Kramer i p. 


Filia c.k. uprZakładu kredyt. dla handlu i przemysłu 


LWOWIE 


podwyższyła, i 


4%łowe ASWGNATY KASOWE 


z Sdniowem wypowiedzeniem wydaje i że wszelkie 
jej w obiegu znajdujące się ASWGNATY KASOWE 

od powyższego dnia począwszy 
| po <&od AOO iza $dniowem wypowiedzeniem oprocentowane są. 


+ | s 


1 


i pn mojej drukarni w 
Cieszynie poszukuję 
j ilku biegiych zecerów, 


| Cieszyn „s 
Karol Prochaska. 


AE e T MM 

Ja wstrzymania tax upowszechnione 
domowe kradzieży ogłasza się, %8 w 

tych dniach z komody zzinęły dwie 
srebrne bransoletki posłacane: je- 

dna gladka na małe dwa cale szero- 

ka zonyksem: druga zaś na cal 
zerokości. do zastwania. Jeżeliby kto 
akowe od kogo kupił albo gdzie spo- 
trzegł, ma wiedzieć, że to 3a skradzione; 
prasza się więc o oddanie właścicielce br. 
'6morowskiej nlica Pańska nr. 717. 1. piątro. 


Pomieszkanie letnie, 
Poszukuje się dla rekonwale:centa do 
ajęcia dwa lub trzy pokoje i kuchen- 
a w oprodze riezbyt daleko od 


liasta. — Jeżeliby kto takowe miał, 
aczy się zgłosić na łyczakowie Nr. 
8%, na dole po lewej ręce. 2302 1.3 
kod 2017 TZEFOŁ JANKE CIE OE EL LA Rz 


LUDWIKA MARKA 
Skład fortepianów 


pry ulicy Szerokiej Nr. 10%/, we Lwowie. 
"Właściciel składu zwraca iwagę, że 
fortepiany obeenezo licznego transportu 
osobiście u najcelniejszych fabrykantów 
wybierał, oraz że uzyskał tak dogodne 
warunki, iż mu nmożliwiły znaczne 


zniżenie cen “%0 


nowo Zfabryk nadeszłych instrumeatów, 
jsko to: 


Streichera koncertowe 550 złr 
Bosenć JA s > a 
weig note r n 

86 BAC a" 400 złr. i 360 p 
Hofbauera 80 m 
Skutbana 350 3 
Blumia 350 n 
Czapki 35 k 
Bergera SU 
Gotfr. Cramera 300» 
Frytz8 310 n 
Keru 34U y 
n 


etc. 
powyżej wymienione instrumenta są 
całkiem nowe, prawie wszystkie z sze- 
roką płyta metalowa, powierzchowności 
bardzo eleganckiej — za doskonałość i 
trwałość ręczy właściciel, gdyż instru 
menta, jak świadczą firmv, 88 Z nalep- 
szycb fabryk. Z pośleduiejszych fabryk 
instrumenta po 300 złr. i taniej. 
Także pianina pelisandowe po 
Pianina orzechawe s , 
Instramenta nżywane znacznie taniej; 
Zamówienia listowne uskutecznia pod 
waranc]4: 4 4 
E are fortepiany przyjmuje W zamian 
lub też kupuje ‘akowe, 1331 SZT 


Dr Wilhelm Zucker 
f Adwo* at 2:57 3-3 


owe KLwweouwwhee 
Ulica Sykstuska pod t. 447*/,. 


| SYROP ŻELAZISTY | 


fSaiot Paul Paris. n= AOA 
Bikrady: we Lwowie u Lyg- 
mnnta Rnckera i Adolfa Berlinera; 
w Bielsku u Gustawa Johanny; w 676- 
niowcach u C. Altha i Krzyżanowskie- 
Q; w Krakowie u A. Siedleckiego; w 
agrzebiu n Zygm. Millbacha. 


SYROP CHRZANOWY Z: IODEM, 
(EP. GRIMAULT et C* Aptekarzy w PARYŻUJ 
SKUTECZNIEJSZY SRODEK 0D 
i TRANU WIELORYBIEGO | 


Środek ten zawiera jod w ściasłem po- 
łączeniu z sokiem roślin antiskorbutycznych, 
kiem! 53: chrzan, rzeżucha. których sku- 
pegność legt powszechnie znaną, a w któ- 
| rych jod znajduje się w stanie natural- 
uym, 2 tego to włąśnie względn zastępu- 
je on tran rybi, którego smak jest niezao- 
ny i trudny do mtrawienia. Nieoceniony 
lest w leczeniu dzieci cierpiacych na lymfa- 
tuem i krzywieme Tę kodęl pacterzowej i przeciw 
Rabrsmientu Mość = wę airupów na gławie i 
5 ni Gzyrzczący zarazCm 
- hd a, ułatwia riniti Boca tkan- 
kom ciała 1ch sedrnost Ma E przepisuje s 
| Brees ickarzy W Początkach suchot, 1631 22-24 
i Boal można: we Lw owie w apte- 
kach po. Piotra Mikolascha, Berlinera i 
(Bukera, w Krakowie w aptekach pp. Bru- 
Mie skiego | Redyka; w Brodach w s- 
„ansoza; w Rzeszowie w aptece p. 
| we Wiedniu w składzie aiiora: 
Roder; w z6 w 

bw aptecznych : 
h kiok z" spteczuych pana Fr. 

etośky: 


P- 


GAZETA NARODOWA z dnia 20. Czerwca 1869. | - 


sa 


Ostrzeżenie. 


W nocy z dnia 18. na 19. bm. między 
Hartfeldem a Zaszkowicami, koło Gródka, 
zgubiono 22 sztuk listów zastawnych gali- 
ovjskich Ser. V, pod numerami: 12384, 
13.069, 13.089, 14.874, 15.132. 16.288, 16.259, 
16.417. 13.330, 18.136 18,057 20 828. 20 830, 
20.203, 21.408, 21.409, 21.410, 21.411, 22.113, 
22.114, 22.118, 22.376. 

Wszelkie kroki i zastrzeżenia sądowe 
i policyjne w celu odzyskania tej s'raty już 
poczynione zostały. 

Uczciwy znalązca zechce złożyć pomie- 
nione listy za nagrodą w m. Komarnie, pow. 
Rudecki, u p. Anny Link tamże zamie- 
szkałej. 2313 (1—1) 


4—t 


230 Cartes de Visites 
100 szt. 60 centów. 


J. S. Jürgens. 


przyczyny wyjazdu jest do 
sprzedania Kasa ogniotrwa- 
ła, ulica Majera Nr. 712, 
dom Wintera. Wiadomość o 
godzinie 11. zrana lub o 4. po 
południu u kamerdynera Anto- 


Adwokat Www indami 


łaskawe Panie, iż pracownię moją z ulicy Pańskiej przenio- 
słam do kamienicy p. hr. Kabogowej p. l. 138 m. 2. piątro 
przy ulicy Wyższej Ormiańskiej. 

S. Piasecka. 


Dr. Aleksander Pomianowski  otwo- 
rzył Swą kancelarję we Lwowie przy 
ulicy Wyższej Ormiańskiej pod l. 141 m. 
na drngiem pię rze naprzeciw domu br. 
Uruskich. 2263 2—3 


2211 3-3 


C. k. uprzyw. galicyjski akcyjny Bank hipoteczny. 


W myśl uchwały walnego Zgromadzenia akcjonatjuszów c. k. uprzyw. gal. ak- 
cyjnego Banku hipotecznego, przypada z przychodów pierwszego roku obrotowe- 
go 1565 — od każdego w kwocie złr. SO wpłaconego kwitu tymczasowego na 
Akcje Banku naszego, superdywidenda w kwocie złr. 3. wal. austr. 
Ta superdywidenda będzie wypłaconą za ściągnięciem kuponu w dniu 1. lipca 1869 
r. płatnego, w głównej kasie Banku we Lwowie, tudzież w Filiach Banku w 
Krakowie i Czerniowcach. 
__ _ Celem uniknięcia nieporozumień, podpisana Dyrekcja odniosła się już do c. k. Iz- 
by giełdowej o ustalenie pod względem obrotu w akcjach c. k. uprzyw. gal. akcyjnego 
Banku hipotecznego, tej praktyki, aby akcje te kupowane i sprzedawane bywały z procen- 


tem po pięć od sta obliczanym od 1. stycznia do 31. grudnia każdego roku od wpłaconego 


jego Batalini. Eo: a Í : 
NSS 520% ED na nie kapitału. Odtąd zatem wypłacane będzie akcjonarjuszom 


S dp og dnia f. stycznia z przychodów każdego upłynionego roku procent 
BRE GI pięć od sta, który stanowi dywidendę; zaś i Piy 5 procent po 
JA p >= E dnia 1. lipca dalszy ewentualny zysk od akcji, który stanowić będzie 
| D CE z EE superdywidendę, 224 2—3 
a e : 4 : We Lwowie dnia 7. czerwca 1869. 
T ag aaa Dyrekcja. 
a z 25 Ż „M 
sO penge 
u PENE TO: 
IMi Sai Ey E E 
E p dł — iis 
A 4 w zę t= P 
E WESA WRZE” 
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w Eá nzalspwwie 
zawiadamia. że rozpoczął swe czynności w lokalu 
tymczasowym przy ulicy Sławkowskiej w domu 

Wnej Darowskiej. 


Drugi transport 
mało solenej świeże 


węgierskiej 


BRYNDZY 


funt 32 cnt. 


w hancLlu 


K. BAŁŁABANA 


wzy ulicy flalickiej, I domn 296, por 
ARIT Atuty Kerntom," R: 


Kantor Banku otwarty jest zrana od godziny 
9. do 1.. po południu od 2. do 4. 


| 


| 


_ les. kr. 


— 


uprzyw. kolei galicyjska Karola Ludwika, 


OBWIESZCZENIE 


W celu zebrania dalszych funduszów, potrzebnych do wykonania koncesji, Najwyższą uchwałą z dnia 15. maja 
| 1867 na wybudowanie i utrzymywanie w ruchu kolei żelaznej ze Lwowa do Brodów i Tarnopola aż na gisanicę rosyj- 
ską, c. k. uprz, kolei galic. Karola Ludwika udzielonej, postanowiła podpisana Rada zawiadowcza na mocy otrzy- 
manego upoważnienia od XII. zwyczajnego Zgromadzenia walnego akcjonarjuszów, i za zezwoleniem c. k. Wys. 
ministerstwa finansów z dnia 5, czerwca r. b. liczba 1722 F. M. 
wydanie 40.000 sztuk akcyj po 200 złr. mon. konw. czyli 210 złr. w. a. 
wynoszących ogółem 8 milionów złr. mon. konw. czyli 8,400.000 złr. walutą austrjacką, 
w formie akcyj dawniejszych emisyj, jako IV. emisję, od Nr. 120.004 aż do Nr. 160 000. 

Tymże wydać się mającym akcjom IV. emisji przysłuża co do nadwyżki z czystego dochodu z roku 
1869 równy udział z akcjami dawniejszych emisyj, 

Pobieranie nowo wydać się mających 40.000 sziuk akcyj al pari zastrzega się posiadaczom dawniejszych 
akcyj w miarę posiadania tychże, a to w ilości '/, części za każdą akcję, zatem za każde 3 sztuk akcyj daw- 
niejszych, jedną akcję nową. 

Podpisana Rada zawiadowcza zaprasza tedy panów akcjonarjuszów, ażeby przedkładając będące w ich | 
posiadaniu akcje dawniejsze za pomocą konsygnacji i za wypłaceniem 30 od sta, io jest saeśćdziesiąi: złr, mon. 
konw. czyli 63 złr. wal. austr, za każdą akcję nową: 

w Wiedniu w c. k. uprz. austr. Zakładzie kredytowym dla handlu i przemysłu, 

we Lwowie w Filii c. k. uprz. austr. Zakładu kredyt. dla handlu i przemysłu, 

Ww Krakowie u pp. J.J. Kirchmayera i Syna, 
wykonali przysřużające im prawo pobierania w terminie od 20. czerwca do 5. lipca 1869. | 

Na ilość akcyj, w ten sposób podnieść się mająca, zgłaszającym się wydawane będa pokwitowania intery- | 
malne, brzmiące na okaziciela. 


Konsygnacje, za pomocą których akcje do odstępiowania podane być mają, dostać można w wymienio- 
nych kasach bezpłatnie. 


W tych konsygnacjach należy numera akcyj, na mocy których prawo pobierania wykonać się ma, w po- | 


za 
d GS 
r 


rządku arytmetycznym wymienić. 

Dalsza wpłala 70 od sia za akcję nastąpi pod rygorem utraty prawa pobierania i pierwszej wpłaty, w 
terminie od dnia 20. grudnia 1869 aż najdalej do 40. stycznia 1870, przyczem wyč%ane pokwitowania interyma|- 
ne, wyrównawszy przypadającą od dnia 1. lipca aż do dnia 31. grudnia 1869, 5%/tową prowizję od wpłaty 
uiszczonej, za oryginalne akcje IV. emisji z kuponami płatnemi począwszy od Abia f. lipca 1870 roku wymie- 
niane zostaną. 2264 2—3 


W'>deń dnia 10. czerwca 1869. mada Zańiadowcza. 


2, 


6 


2% Apteka w Tyśmienicy ;— 
z całym zapasem lekarstw, domem miesz- 
kalnym i obszernym ogrodem, dla stosunków 
familijnych każdego czasu do wydzierzawie- 
nia. Bliższa wiadomość w miejscu, listy 
frankowane pod adresa K. N w Tyśmienicy. 

-Á ORAWA. 


posiadająca muzykę. 
Guwernantka język ag eki aiy 


miecki, 
sobie nmieszczenia. Bliższa wiaigmońć w 
księgarni pp. Seyfartha i OO iago 


we Lwowie. 310 1-2 


Apteka 


w Uhnowie jest z domem 
lub bez domu do sprze- 
dania. Bliższej wiadomości 
udziela aptekarz A. Ber- 
liner we Lwowie. 2292 1—: 


= 


 .Bióro. 
wywiadowcze i komisowa 


Jana Wysłobockiego w Stanisław owie 
ma na sprzedaż część tabularną między Sta- 
nisławowem a Nadwórng, składającą się z 
300 morgów sianożęci, 20) morgów pola 
ornego, z domem mieszkalnym i zabudo- 
waniami gospodarskiemi, propinscja idzie 
800 złr.; za 22.000 złr. w. a. _ 2309 1—1 
Poszukaje się dzierżawy na 4.0 morgów 
ola izwyż, dzierżawca ma zalety prawości, 
jako też dobrego gospodarza, 
Guwernantki na wieś z płaca 200 złr. 


Główny skład 


płócien, herbaty i świec woskowych 


Frydryka Schubutha 


we Lwowie w Rynku I. 164. 
Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić 
Szanowną P. T. Publiczność, iż przybędę 
tego roka po raz pierwazy na jarmark 

Ułaszkowiecki z wielkim zapasem 


Płócien, stołowej bielizny, pończoch, 
szkarpetek, perkali, 


z największym składem 
prawdziwei chińskiej karawanowej 


Herbaty, 


Świece woakowych i Appolio białych i 
malowanych, perfumerją, mydłami, "g 
2295 kolońska. 1 

Miejsce sprzedaży vis a vis cukierni 


p. Żółkiewskiego w handlu T. Uziębły. 
Organmistrz. 


Podpisany zawiadamia P, T. miłośni- 
ków mazyki kościelnej, że zwidziwszy słyn- 
niejsze fabryki organów tak krajowe jako 
też zagraniczne, wyczerpnął wszystko, 60 
sztuka organmistrzowska,atak w mechaniznie 
jsk w intonacji melodyjnej wzbogacona. w 
wynalazki ndoskonalona, za najłepsze uzna- 
ła, — miejsce chóru, stosoankowo nawet 
szczupłe, nie stanowi przeszkody do um'e- 
szczenia wiekszych organów bez uszkudze 
nia trwałości i harmonii. Prócz zwykłych 
głosów tu znanych polecam: Szelo — For- 
tunal różniący się od Amabilis — podwój- 
ny flet (doppeit Rohrfóte) — Salicet (in- 
ny od Salicjonatn) — Gemzówkę (Gems- 
horn). Nadto głosy językowe, klarneti trg- 
bę, które nawet w manuale mogą być uży: 
te, szczególoiej trąba razem z obog i puza- 
nem przy organie większych rozmiarów do 
pedału. © 2293 1—2 

Wrażenie melodyjne harmonii takich 
organów jest czarodziejskie! 

Wyroby wszelkie w teraźniejszych cięż- 
kich czasach jak najtańsze, — tymczasem 
dla familijoych stosunków, polecam moje 
wyroby w Uhnowie w Zółkiewakiem. — 
Wszelkie korespondencje franco. 

Ferdynand Windisz. 


GAZETA NARODOWA z dnia 20. Czerwca 1869. 


Na jarmark tegoroczny 


w Ułaszkowcach 
zjadą z wielkim wyborem to- 
warów wełnianych, bawełnianych, 
płóciennych, konfekcji damskiej, 
— jakoteż chorągwi, ornatów 
gotowych i materyj kościelnych 


Bracia LOWATNICCJ 


ze Lwowa. :290 1—3 


BONIFACY STILLER 


ze Lwowa 
ma zaszczyt oznajmić, że przybędzie 


na jarmark Ułaszkowiecki 


z wielkim wyborem 

Broni, perfumerji, wszelkiemi artykuła- 
mi toaletowemi, oraz potrzebnami do po- 
dróży i polowania. 2273 ]—3 

Miejsce sprzedaży w sklepie pod 1 
97. idąc na targowicę końską naprzeciw 
cukierni p. Zółkiewskiego. 
cz o" OD. 


Apteka 


w Bóbrce w mieście powiatowem 4 
mile od Lwowa, z dochodem rocznie 
brutto około 3500 złr. w. a., jest do 
sprzedania. Bliższa wiadomość na 
miejscu lub w aptece „Pod złotym sło- 
niem* we Lwowie 0991 1-3 


rawdziwy Kaukazki płyn 
przeciw 


pluskwom 


oleca jako środek pewny 
apteka 


A. BERLINERA 


991 1—12 


Józef. Mittig 


(we Lwowie w hotelu Argiel-k m) 
przybędzie na tegoroczny jarmark 


w Ułaszkowcach 


z wielkim wyborem towarów galan- 
teryjnych, oraz sprzedawać bedzie 
Rekawiczki 
w wielkim wyborze z fabryk fran- 
cuzkich i pragskich po cenach naj- 
niższych. 

Miejsce sprzedaży za p Patra- 
szewskim. 2.89 1-2 


we Lwouwje 


L, 2239, 


GD Rb wy i©sZeweNnR-Ii €©©> 


Dnia dzisiejszego odbyło się 53cie losowanie listów zastawnych galicyjskiego 


Towarzystwa kredytowego 


zostały : 


Z 4%wych listów zastawnych: 


Serją 1. sztuk dwie Nr. Sar, 360, 468. 

Ser. II. sztuk cztery Nr. Ser. 737. 746, 826, 861. 
] sztuk 95 Nr. Ser. 3692, 3951, 4065, 4492. 6672, 7151, 7206, 
1441, 7446, 1539. 7706, 7720, 7842 8168, 9390. 9557. 9909, 10140, 10584, 10718. 
16 11466, 11516, 11598. 11729, 1194), 12027, 


Ser. ill, 
0800, 11183, 11415, 
12845, 12864, 
, 14151, 14182, 14606, 
15907, 15956, 15975, 
11396, 17416, 17603, 


13049, 


17783. 


3 ziemakiego 4%wych w sumie p 
lsze losowanie listów zastawnych tegoż Towarzystwa kredytowego £*/wych = sumie 
1300 złr. w. 2., przy których to losowaniach następnjące listy zastawue wyciągnięte 


13053, 13174, 14253, 13273, 13395, 13:12, 13585, 
14685, 14765, 14875, 14836, 
16555, 16532, 16612, 16978, 17053, 17141, 17236, 
17906, 18070, 18349, 


złr. w. a., tndzież 


7295, 
10780 
12148 
13742. 
15334, 
17250, 
18585, 18711, 78721, 


12057, 13107, 


14982, 15176, 15236, 


18469, 


19082, 19149, 193:6, 19350. 19416, 19433 19449, 19512, 19615, 19409, 19735, 19793, 19574. 


Serja iV. sztuk 


3313, 


44 Nr. Ser. 815, 1824, 2219, 2160 2680. 2694. 2891. 
3371, 3397, 3747, 4543. 4723 4714, 4764. 4825, 4826, 4950, 5045, 5199, 5392, 


2992, 


5414; 5425, 5480, 5498, 5856, 5969, 6051, 6184, 6192, 6568, 6604, 6636, 6610, 6850, 7009, 


1191, 7542, 7620, 7863, 7964, 7985. 


__ erja V, sztuk 139 Nr. Ser. 13, 33). 396, 524. 585, 607, 716. 858. 972, 997, 
1252, 1375, 1422, 1450. 1555, 1562, 1609, 1754, 1792. 1898, 1956, 2 64, 2167, 2285. 2 96. 


Handel towarów blawatnych i płócien 
„pod złotym lwem 


F. KNAUERA 


we Lwowie 
poleca po bardzo nizkiej cenie najmodniejsze 


żakonetowe suknie kostiumowe, 


które właśnie z Paryża i Lipska nadeszły. 
Cena takowych od 6 zlr. 75 cnt. do S złr. w. a. 


2308 1—2 


W odpowiedzi na wielostronne zavytywa- 

nia mamy przyjemność oznajmić, że właś- 

nie otrzymaliśwy świeży transport (najlep- 
szej do wina, orzeźwiajscej) 
Wody mineralnej 


„WURKUT* 


Wszystkie inne nat-ralne Wody mineralne 
utrzywajemy równie pa składzie i polecamy 
Markiewicz i Wojczyński 
we Lwowie, w Rynku l. 161 Fod mor- 
2307 1-1 skiemi rakami.* 


zywam p. K. K. z Zagrody, 

aby dług u mnie zaciągnię- 

ty w jak najkrótszym cza- 

sie zaspokoił; w przeciw- 

nym bowiem razie oddam sprawę 

sądom, lub nazwisko jego publicznie 

ogłosić będę zmuszony. 2297 1—3 

Proszków na Szląsku pruskim dnia 
11. czerwca 1869. 

W. Schmikale 


Restaurator. 


Kute, przez c. k. arzą d cymentniczy w Wiedniu zbadane i ostempiowane 


HE wagi decymalne TĘ 


Bugányi, 
Haupt-Niederłag 


POW «r 4 


Sprzedaż trwa tylko 10 dni i odbywa się jedynie w Hotelu de Russie 


[me 


B Administracja „Opiekuna polskich dzieci” 


zawiadamia, że ma w zanasie zbroszur'wane i kolorowa okładka przyozdobione, kos: 

pletne egzemplarze OPIEKUNA z qrzeszłych lat. ROCZNIK II i IM. (każda czę 

tworzy osobną całość) kosztują po 30 ent.; egzemplarz oprawny 83 cnt. Roczniki 

L, IL, Hi. kosztują 2 złr. 60 cnt.. zaś oprawne 3 złr. 50 ent. Rocznik I. 050° 
bno nie sprzedaje się. 


WYSOKA KADA SZKOLNA KRAJOWA polecili to pisemko szczegiłnie 
dla szkółek wiejskich i miejskich. Aby ułatwić szkółkom nabycje kompletnych ro- 
czników, szczególnie przy zbliżających sie popisach, dla szkółek wyłącznie zmniejsza się 
cena na 45 cnt. za każdy rocznik ÍI. i III. a za oprawny egzemplarz 60 ent, 

Przedpłatę przyjmuje wraz z przesyłką prenumeraty Administracja Opiekuna. 


Zamówienia również przyjmuje księgarnią 


SEYFARTHA i CZAJKOWSKIEGO 


we Lwowie Rynek główny pod l. 50. 2306 1—: 
UNS TEEN H o a NH 


Najdawniejszy i pajobfieiej zaopatrzony 
znany z rzetelności 


SKLAD FOKTEPIANÓW 


Józefa Smutnego 
we Lwowie przy ulicy Szerokiej pod l. 27/,. 


Składając pipiejszem P, T. Fubliczneści muje bijszczersze dzięki za wzglę- 
dy, któremi mnie od łat przeszło dwudziestu pięciu stale zaszczycać raczyła. 
ośmieiam się Oraz zwrócić nwagę na okoliczność, iż zaopatrzyłem mój skład w 
największy dobór fortepianów, sprowadzonych wprost od najznakomitszych 
i najsławniejszych fabrykaurów wiedeńskich, 

, Utrzymując skład mój we własnym domu inie będąc przeto mmnszonym 
drogiego opłacać najmu, tudzież uiszczając się fabrykantom gotówką za do- 
starczany mi towar, „otrzymuje od nich znaczny rabat i z tycu przy czyn moge 
moje fortepiany o wiele taniej sprzedawać, lub też na używane już instrumenta 
zamieniać, niż ci, którzy jedynie biory cudze instrumenta w kumis lub też ta- 
kowe, opłacając znaczne procentą, za obce pieniądze zakupują, 

Mogąc nadto ręczyć ze wszech miar tak za dobroć jako też i za trwa- 
łość znajdujących się na składzie moim fortepianów, polecam się i nadal łaska- 
wym wzgiędom Szanownej publiczności. Józef Smutny 


2154 7--10 ntrzymujący Skład fortepianów. 


zu 


—1 
czworokątne, z ośmioletnią gwaraneją 


s} w zapasie pn renach następujących : 
unoszące ciężaru. 1 2 0) 5 101529 > du 40 50 cetnaró 
zir. 13 21 25 Ji 43 55 70 BU SU 100 110 


$porządzam oraz i mam wielki zapas WAG RALANSO 
JYCLH, ualer trwatych i praktycznych, na których, gdziekol 
wiek je pustawiwszy, ważyć można. 4 


10 20 30 40 60 RN funtów 
56 10 12 5 16 w 2% 40 | 
Następnie robię także i mami na składzia WAGI NA RY I 

| 


po cCeurd: 


— 


fnoszące ciężaru: I 2 4 


po ceuie: zir. 


DŁO z poręczami do ważewa wolow, krów, świr. owiec, z ku 
tego zelaza sporządzone, wyprobowane i stęplowane przez c. ĵ 
urząd cymentniczy w Wiedniu, z gwarancją lUletnią; 
unoszące ciężaru: 15 20 25 cetnaruw 


po cenie: zire 160 1:1) 13) z należącemi do nich ciężać 


kami w ilosci cetnarow, 


Nakoniec sparzadzam CENTEZYMALNE WAGI POMOSTO 
WE do ważenia wyladowanych wozuw ciężarowych z żelaz 
kutugo z gwarancją llletnią : 
nnoszyce ciężaru: 50 60 7N RO INN 150 200 celnarów 
JE O ||| a Ea 


po cenie: zle 330 400 4% 59 330 GU 750. | 
ewichte-Fabrikant. Naosłatek wszelkia inne wagi | ciężarki. 
> . „e 7a wienia z prowiycji uszutecziiaju się niezwłocznie 4 
Nr. 10. m * Ien. W. R 71 p Bo pacztow vi u Ę 


17" RABY 4, FE 


2221 £—1' 


(George) na dole. 


nego przędziwa tylko : 


95 , 
62 7 
124 , 
batystowych, 
30, 35, 40 do 80 złr. 
szerokości po 18, Z0, 22 i 


adamaszkowych po 5'50, 6 


z J i a, x = = m 
ABE" Podczas trwania tutejszego jarmarku 8% 
będzie wyprzedawać pierwszy i największy Skład fabryczny płócien i bielizny Schostala i Hartleina 
z Wiednia nabytych od upadłej firmy P., całe zapasy wszelk'ch gatunków płócien, stolar gi bielizny, 


chustek do nosa, kołder, gotowej bielizny damskiej i męzkiej, za nieznany dotąd bezcen. 
trwa tylko do 20. Czerwca, a za dobroć towaru i rzetelną miarę daje powyższy skład fabryczny najsupeł- 


125 sztuk 30 łok wyprawnego cienko nicia 
nego piótna białej przędzy tylko . . 9 
78 szt. 30 łok. płótna wybor. jakości 
37 „ płótna Creas nader cienk. 15 do 18 
30 „ m Szer. płótna na koszule 13.50 do 
50 154 łok.*/, szer. holenders. rum- 
hurgs. Bielfeldz. i niewyprawnych web= 
najwyborniejszych i naj- 
lepszych czystych płócien po 18, 20, 25, 


54 sztuk płótna na prześcieradła 


350 tuzinów serwet stołowych po zir, 3-75 i 4:30, Serwet 


yprzedaż < 


-e—a m M o 


niejsze zaręczenie. 


Aby przyspieszyć wyprzedaż wielkiego zapasu, wierzyciele zezwolili na częściową sprzedał towa- 
rówpłóciennych i bielizny sztukami i pojedyńczo, O czem zawiądamiamy Szanowną Publiczność, jak nie- 
mnieji o iem, że wszystkie towary 0 45/, niżej od cen sądownie oznaczonych sprzedane będą. 


Sprzedaż we Lwowie odbywać sie będzie tylko przez 10 dni jedynie w Hotelu de Russie (George) na dole. 


Ceny towarów płóciennych, chustek | Ceny gotowej bielizny damskiej i 
do nosa itd. 


ć Jest jeszcze w zapasie: 
117 sztuk niewyprawnego płótna domowego 
_ czysto płóciennego sztuka tylko « + 
85 sztuk 30 łokci płótna skórzanego, recz- 


męzkiej. 

która jest w zapasie W każdej wielkości. Przy 

odbi*rze jednego tuzina koszul, gatek, kaftani- 
ków znaczny rabat. 


A złv. 25 0. 
50 . : 

. " | Koszule męzkie' z prawdziwego płótna po 2. 2.50. z 
cienkiego Tumburskiego. bielfeldzkiego lub holen- 
derskiego płótna po 3, 3:50, 4. 5 do 8 złr. Koszule 
hatystowe pięknie haftowane najmodniejsze 6. 8 
do 12 złr. wyborna reczna robota. 


12 do 13 „, —, 


43 


EAN 
20 złr. z 


Nz a RA uu 

Koszule męzkie z najcieńszego angivl. szirtingu, gors, 
mankictki i kołnierz z najcieńsz. płótna 325, 345, 
450. z gorsem batyst. francuskim 3-50. 6 do 7 zir. 


Koszule męzkie kolorowe najnowsze i najlepsze po 
złr. 2, 250. najcieńsze złr. %35. 


Gatki wedle niemieckiego lub francusk kroju z dom. 
płótna po 130, z rumburgsk. 1:60. 1-80. 2 do 250. 


— 


bez szwu %, *%, 1 *% 
złr. 


3130, 31e4, 3112, 3128, 3 64, 3276, 32 8, 3286, 4292, 4923, 6948, 7239, 7308, 7405, 7429, 
8184, 8354, 8541, 8852, 8858. 8885, 8903, 8908. 9210, 9216. 9223, 9433, 9733, 9752, 10163, 
1 499, 10506, 11417, 11596. 12020, 12429, 12481. 12496. 12613 12642, 12895, 12936, 1:328, 
13392, 13402. 13534, 13629, 13625, 13692, 14140, 14190. 14414, 14446, 14471, 1464, 
14923, 15204, 1530), 1ówń, 15733, 1598), 16115, 16258 162*9, 16299, 16344. 16408. 
16422, 16444, 16445, 16459, 1646), '6467, 16470, 16473, 16486, 1644), 16603, 16629, 
16634, 16644, 16653, 16659, 16716, 16717, 16729, 16734 16736, 16742, 16750, 16751, 
16769, 16783, 16784, 16814, 16840, 18006, 18171, 18758, 18769, 18874, 19183, 19963, 
20026, 20050, 20188, 20278, 20561, 20943, 20958, 21115, 21335, 22160, 2:960. 


Z wych listów zastawnych: 


Ser. III, sztuka jedua Nr. Ser. 144 
» V. sztuk trzy n 153470. 


Dyrekcja gal. Towarzystwa kredytowego ziemskiego wzywa riniejszem posiada- 
czy wyżej poszezególnionych listów zastawnych, ażeby się po wypłatę kapitału w pel- 
nej wartości imiennej dnia 31. Gruduia 1869 lub też później do kasy Towarzystwa 
we Lwowie zgłosili. p 

Ponieważ oprocentowanie tych listów zastawnych z powołanym dniem 31. Gru 
duia 1869 ustaje, przetu kupony, któreby za dalszy czas wypłacone były, lub też bra- 
kowały, od kapitału wylosowanego listu zastawnego potrącone będą. 


Wypłatę wylosowanych listów zastawnych. jak niemniej zapadłych kuponów 


$ 3 do 8 złr. 
Ohrusów 3, 1%, | **/, łokci szer. od 1 złr. 90 c. i wyżej. 
30 łokciowa atłasowa dymka po 8, 8:36. 9 do 10 zir. 
saa 0) - adamaszkowa dymka gradl 14, 15, 16 
o złr. 


Garnitury na 6, 12. 18 i 24 osób od 5 złr. i wyżej. 


Ceny chustek do nosa płócienno-ba- 
tystowych białych i kolorowych. 


Razem 850 tuzinów w zapasie. 
Chustki do nosa dla dam i mężczyzn tuzin 1-80 i 2 złr. 
Prawdziwe płóc. chustki do nosa tnzin 2:30. 
Rikla: Aaa d p  », Cien. ©80. 325,4. 450. 
Nader cienkie płócien. lub francuskie batystowe chusteczki 
lino-hatystowetnzin po 5, 6, 7 i 8 do 12 zìr., bar- 
dzo cienkie głas hatystowe chvsteczki a jour za 
sztukę 1*25, 1:50 175 do 3 zir najcieńsze. 


Chusteczki batystowe z kolorowym brzegiem tuzin 4. 5, 
6 do10 zir., kolorowe chusteczki płócienne tuzin 
po złr. 4:35, 5,50, 8:50. 


Koszule damskie z czystego płotna po 1.80, ładnie 
dziergane złr. 2.25. i 2.50. dalej jest jeszcze w tapa- 
sie 45 rozmaitych gatunków bardzo cienkiek Koszul 
damskich z haftami, wkładami, koszuł fantazyjnych 
po cenie od 3, 8:50. 4. 5. 6 do 10 złr. 


Koszule damskie nocne z długiemi rękawami % cienkie- 
go płótna 8-30, 315, pięknie haftow % 6 do 7:30, 


"=> Mono L dann ZOE ZP nA 
Gorsety i negliżyki z najcieńsz. perkaln lub angielsk. 
szirtingu po 1-80. 225. 2:45 do 5 "r zba- 
ftowan-mi wkładami najnowsze 3h %. 6 do 8 zir. 


` gielskier P 
Majtki damskie z najlepszego ank sKifgo szirtingu, 
najdogodniejsz+go_ kroju Zł 150. 1%, 2 pieknie 
haftowane 3 do 3:30. E- 
Garnitur damski. kołnierzyki i mankjetki haftowane 
40. 50. 60. 40. 80 c NAJCICHSZE złr, 1-20. 
Spodnice pod krenoliny do krótkie i długich sukień 


iecej jak w 50 gatunkach 250, 3. 350. bardz 
cienkie z wkładami 6. 7. 8 do 13 złr. - 


zedmiotów w zapasie, które po bajecznie niz- 
"vrasza Się przesyłać do Składu fabrycznego 
*raben Nr. 30 „zur goldenen Krone.* We 

w Hotelu de Russie (George) na dole. 


„nuja znaczny rabat. 


Oprócz tu wymienionych znajduje się jeszcze kilkaset 

kich eenach sprzedanemi będą. Zamówienia zami* 

w Wiedniu pod adresem: Schostal et Hartleir 
Lwowie trwa wyprzedaż przez 10 dni i zna? 


Kupujący za 50 © 


uskuteczniają w zastępstwie za Towarzystwo kredytowe także ‘następujace domy 
handlowe : ; 2312 1—2 

W. J. Kirchmajer i Syn w Krakowie, Halberstam i Nirenstein w Brodach, Łe- 
opold Kronenberg w Warszawie, Manrycy i Hartwig Mamroth w Poznaociu, Kendler 
i Spółka we Wiednia, Michał Kaskel w Dreznie, Bracia Bethman w Frankfurcie n. M., 
M: ndelsohn i Spółka w Berlinie, Ignacy Leipziger i Spółka w Wrocławiu, Lippmann 
i Synowie w Pradze czeskiej, 


Od Dyrekcji gal. Towarzystwa kredytowego ziemskiego. 
We Lwuwie dnia 19. REA is: n ' : 


ORNE za sekretzr.a Biliński. 
dawca: Witalis W == ne mn Kenna | | A 
A GEM Wiaśoiioli Sea Robrzntak. ioiak u <laton. Kosiech Drukiem Kornela Pill, 


